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Dr. Ryszard
WIERZBICKI

lekarz Ufjezpieczalni Społecznej
w sosnowcu

Zmarł dnia 29 maja 1934 r,

W ś. p. Zmarłym tracimy nie­
odżałowanego, długoletniego, su­
miennego i oddanego, zarówno 
Instytucji jak i ubezpieczonym, pra­
cownika.

Cześć Jego pamięci! 
DYREKCJA 

Ubezpieczafni Społecznej 
w Sosnowcu

Doktór medycyny

RYSZARD WIERZBICKI
a s  & » ‘Ś.SETSŝ aiSSiiSS'

Lekarz Ubezpieezalni Społecznej w Sosnowcu 
Zmarł 21 maja r, b. w wieku lat 65.

W Zmarłym straciliśm y niezwykłej prawości kolegą i gorli­
wego pracownika na polu zarówno wiedzy, jak i praktyki lekarskiej

ZWIĄZEK LEKARZY PAŃSTW A POLSKIEGO  
OBWÓD ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO  

TOWARZYSTWO LEK ARSK IE  
ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO

W dniu 30 maja 1934 roku o godz. 8.30 rano w w igilję trzeciej 
bolesnej rocznicy śmierci nieodżałowanego naszego Syna i Brata

Ś .  f  ip .

WŁADYSŁJI ’ JANICKIEGO
odbedzie się za spokój Jego duszy w Kościółku Serca Jezusowego 
Msza Żałobna, na którą zapraszają krewnych, przyjaciół i znajo­
mych Zmarłego MATKA, SIOSTRY I BRACI .

Nowi wiceministrowie
w mi ni ster j u m skarbu

mrnMś.

Godos o przelocie przez Atlantyk
NOWY JO R K , 29. 5. PAT. Lot­

nik Codos, który wczoraj przeleciał 
z P aryża do Nowego Jorku  oświad 
czył przedstawicielowi prasy, źe de 
fekt silnika, który zmusił samolot 
,.Joseph Le B rix“ do przedwczesne 
go lądowania po u tał już podczas 
startu  na  lotnisku w Le Borguet. 
W ibracje silnika w ostatnim eta­
pie lotu stały  się coraz silniejsze_ i 
coraz bardziej niepokojące, tak, że 
w pewnej chwili lotnicy chcieli lą­
dować w okolicy Quebec. Lotnik za­
znaczył dalej, że apara t wykazał 
tak wielką precyzję, że mimo silne 
go znoszenia przez w iatr lotnicy do 
tarli do brzegów Ameryki, w punk­
cie odległym o 30 kim. od zamierzo­
nego. Codos zaprzeczył wiadomości,

jakoby lotnicy błądzili nad stałym 
lądem po wyjściu z mgieł. Lądowa­
nie pod Nowym Jorkiem  odbyło się 
normalnie.

100 nagusów schwytanych 
na plaży

W IEDEŃ, 29. 5. Ubiegłej nie­
dzieli policja wiedeńska przeprowa 
dziła nad Dunajem wielką obławę 
na zwolenników kultu nagości.

Na jednej z zacisznych plaż pod 
Wiedniem przytrzymano ponad 
100 nagusów obojga płci. W drodze 
adm inistracyjnej nudyści skazani 
zostali na kary kilkudniowego a- 
resztu i grzywny do 500 szylingów.

WARSZAWA, 29. 5. (wł.) Zgod 
nie z informacjami, nominacje pa­
nów wiceministra Lechnickiego i 
dyrektora Staniszewskiego na pod­
sekretarzy stanu w m im sterjum  
skarbu stały się już faktem  doko­
nanym, p. Prezydent bowiem no­
minacje te już podpisał. Również 
dotychczasowy wicedyrektor de­
partam entu w min. skarbu p. No­
wak, otrzymał już nominację, pod­
pisaną przez p. prem jera Kozłow­
skiego na dyrektora biura ekono­
micznego w prezydjum rady mini­
strów.
Nowomianowany podsekretarz sta­
nu w m inisterjum  skarbu wicemi­
nister Lechnicki obejmuje swoje 
stanowisko jutro, przyczem prem 
jer Kozłowski jako jego poprzed­
nik osobiście przekaże mu agendy 
podsekretarjatu.

*  *  *

Dr Jerzy Nowak urodził się w K iel 
each w roku 1897. Od najmłodszych lat 
uczniowskich należał do tajnej organi

zacji niepodległościowej. Po ukończe­
niu szkoły średniej w Będzinie wstą­

p i ł  do Legjonów Polskich. W  pierwszej 
brygadzie odbył kampanję wojenną. 
B ył ranny pod Dubniakami nad Sto- 
chodem. W yszedł z wojska polskiego 
po ucieczce z niewoli bolszewickiej w  
roku 1920 w stopniu porucznika rezer­
wy. Ukończywszy W yższą Szkołą Hau 
dlową w Warszawie w yjechał na stu- 
dja ekonomiczne do Paryża, gdzie dok 
toryzował na uniwersytecie paryskim  
u znakomitego ekonomisty Karola RL 
sta W  roku 1927 wstąpił do służby 
pańsiwowej do ministerjum skarbu, 
gdzie w roku 1930 zostaje naczelnikiem  
wydziału kredytu zagranicznego, a 
następnie zastępcą dyrektora departa 
mentu obrotu pieniężnego. W roku 
1928 i 1929 był redaktorem działu eko­
nomicznego w Głosie prawdy“ i w 
„Gazecie Polskiej1*. Jest autorem szere 
gu prac i artykułów w zakresie han 
dlu. Posiada odznaczenia krzyż walecz­
nych: krzyż Niepodległości, krzyż ofi­
cerski Polonia Restituta‘< i krzyż ka­
walerski francuskiej legji honorowej.

Groźny szpieg schwytany w Danii
KOPENHAGA, 29. 5 ,Berlin- 

gske Tulemie" przynosi sensacyjną 
wiadomość, iż władzom duńskim 
udało się wpaśó na trop wielkiej 
afery szpiegowskiej i aresztować 
2.8-letniego szjiiega niemieckiego 
G artrera. Przy szjpiegu znaleziono 
kompletny plar obrony Danji na 
wypadek wojny.

Szpieg otrzymywał z Niemiec 
miesięczną gażę w wysokości — 
3.000 koron, a ponadto za każdy  
dostarczony ważny dokument wię­
ksze Irwotv pieniężne W  związku  
z tą aferą aresztowano trzech ofice 
rów; jednego lotnika, jednego ma­
rynarza i jednego z piechoty .

e — —  ■■(■lim 'W TARGI KATOWICKIE 19. W “ 3. Wg
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Zakupujcie towary wytwórczości krajowej
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r u d y  ż e l a z n e  w  g ó r a c h
ŚWIĘTOKRZYSKICH 

WARSZAWA 29.5. Państwowy in­
stytut geologiczny poclejmujfc badania 
na terenach, wykryto ostatnio bo
gate ztoża rud żelaznych. M in. złoża 
te znaleziono w miejscowości Rudki w 
górach Świętokrzyskich. Obok rud że­
laznych badania geologów wykazały 
istnienie rud pirytowych.

ŚNIEG SPADŁ W NIEMCZECH 
BERLIN 29.5 Podobnie zresztą jak 

i w Polsce w całych Niemczech nastą­
piła duża zniżka temperatury docho­
dzącą miejscami poniżej 0 st

W górach nad granicą czeską spadł 
obfity śnieg Tereny ponad 809 m. po­
kryte są grubą warstwą śniegu.
KATASTROFA POCIĄGU POSPIE­
SZNEGO FRANKFURT -  BERLIN.

WE1SSENFELS, 29.5. W poniedzia 
i c i o godz. 7.2 wydarzyła się katastrofa 
kolejowa na dworcu w Weiśsenfels.

W chwil; wjazdu na dworzec wyko 
łe iia  s 'q lokomotywa przyspieszonego 
pociągu osobowego Frankfurt n. M.— 
Berlin Wagon pocztowy i jeden wa» 
r;on osobowy wyskoczyły z szyn i prze 
yrócily sie.

Maszynista i palacz zostali zabici, a 
kierownik pociągu odniósł ciężkie rany 
Ponadto 33 podróżnych odniosło lżej­
sze obrażenia

Po założeniu »m opatrunków tyineza 
sowy: h mogli podróżni udać się w dal 
szą drogę. Przyczyna katastrofy nie zo 
stała dotyehezas ustalona.
ZNÓW KATASTROFA KOPALNIA­

NA W BELGJL 
PARYŻ, 29.5. Z Bclgji donoszą o no 

wei katastrofie kopalnianej
Oto w zagłębiu węgla kamiennego w 

Peroues spadające masy węgla zabiły 
4 górników.

Bliższe szczegóły o przyczynie kata 
strofy są narazie nieznane.
.18 OSÓB SPALIŁO SIĘ W PŁONĄ­

CYM AUTOBUSIE.
PARYŻ, 29.5. W odległości 70 km. od 

miejscowości Mont — Marsin wydarzy 
ła sie potworna katastrofa autobusu, 
którym wracało 37 osób z wyciec.zki; u- 
rządzonej przez pewne wydawnictwo 
hiszpańskie do Madrytu.

W pewnej chwili autobus wpadł na 
słup telegraficzny przyezem nastąpiła 
eksplozja zbiornika z benzyną. Momen. 
'a!nie cały wóz stanął w płomieniach.

Tylko cztery osoby, a wśród uich tak 
że szofer wyszły z katastrofy z życiem 
jednakże ze strasznemi ranami Trzyna 
śeie osób znalazło straszną śmierć w 
płonącym autobusie.

Płonące części autobusu wyrzucone 
zostały przez eksplozję w głąb sąsiednie 
go lasu, którego drzewa momentalnie 
sie zapaliły Pożar lasu, który gwałto­
wnie się rozszerzał uniemożliwiał do­
stęp do miejsca katastrofy autobusu.

Wkrótce na miejsce katastrofy przy 
były władze ratownicze i władze śled­
cze, którym dotąd nie udało się jeszcze 
ustalić dokładnego przebiegu katastro 
fy i jej przyczyny,

5 asażerowie, którzy pozostali przy 
życiu, twierdzą wbrew zeznaniom are­
sztowanego szofera, że katastrofę spo­
wodowało nie pieknięeie opony, ale 
fąkt. że szofer był tak przemęczony, iż 
isnął przy kierownicy.

Już w sobotę w drodze z Madrytu 
do han Sebastian zdarzył mu się ten 
fcam wypadek.

Szofer musiał wówczas zatrzymać 
autobus przed pewną kawiarnią i wy­
pić szklankę mocnej kawy, by otrzeź- 
wiec.

Szofer przyznaje się że w sobotę był 
przemęczony bronił się jednak prze­
ciw zarzutowi, że straszliwa katastro- 

w medziele nastąpiła wskutek prze 
męczenia

Botycnezas nie zdołano jeszcze roz­
poznać wszystkich ofiar katastrofy 
Wśród nich znajdują się także dwie sio 
stry pewnego pasażera, który cudem 
pozostał przy życiu.
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Zbrodnia leciwe] erotemanki
Zastrzeliła śpiącego męża

bo Ubrdala sobie, że stoi na przeszkodzie jef szczęściu
W ciągu kilku dni ostatnich po­

licja lwowska biędziła się nad roz­
wiązaniem ponurej tajemnicy dra­
matu, jaki rozegra! się w domu ko- 
kołejowym przy ul. Gródeckiej 127 
we Lwowie. Mieszkańcy tego domu 
zaalarmowani zostali pewnego wie­
czoru odgłosem strzału rewolwero­
wego, dochodzącego z mieszkania 
funkcjonarjusza kolejowego, 54- let 
niego Michała Dziedzińskiego, a kie 
dy wpadli tam, zastali go leżącego 
na łóżku z przestrzeloną skronią, 
już bez życia. Rewolwer leżał na po 
dłodze tuż przy łóżku, a żona Dzie­
dzińskiego z płaczem oświadczyła, 
że mąż jej popełni! samobójstwo.

Policja powzięła jednak pewne 
wątpliwości co do prawdziwej przy 
czyny .śmierci kolejarza, gdy zaś i 
Dziedzińska poczęła się plątać w 
szczegółach, aresztowano ją  pod za 
rzutem mężobójstwa.

Sekcja zwlók całkowicie potwier­
dziła to podejrzenie, ustaliła bo­
wiem, że strzał oddany był w skroń 
Dziedzińskiego z odległości conaj- 
mniej 60 cm. co wyklucza strzał sa­
mobójczy Wzięto więc Dziedzińską 
w krzyżowy ogień pytań i w rezul­
tacie przyznała się ona do zbrodni, 
opowiedziawszy przebieg dramatu.

Krytycznego wieczora, po ostrej 
kłótni małżeńskiej, kiedy Dziedziń- 
ski zasnął, żona wyjęła z szafy nar 
bity rewolwer i strzeliła w głowę 
męża. Na odgłos strzału zbudzili się 
śpiący w sąsiednim pokoju 17-let.ni 
syn, uczeń gimnazjalny i 'subloka­
tor, urzędnik magistracki Kasztele- 
wicz, którym Dziedzińska oświad­
czyła, że „stary" zastrzelił się. Na­
stępnie, przesłuchiwana przez po­
licję, zmieniła zeznanie, dowodząc, 
że mąż chciał ją zastrzelić, a w cza­
sie szamotania się obojga, rewolwer 
wypalił, kładąc Dziedzińskiego tru­
pem na miejscu. Ta właśnie zmiana 
zeznań spowodowała, że policja po­
częła podejrzewać zabójstwo, co też 
potwierdziły następnie sekcja zwłok 
i przyznanie się Dziedzińskiej do 
zbrodni.

Mężobójczyni jest zupełnie zła­
mana. W ciągu kilkodniowego po­
bytu w areszcie, kruczo-czarne jej 
włosy zupełnie posiwiały.

Dziedzińska — jak się okazało— 
już jako młoda dziewczyna miała 
burzliwą przeszłość. Poślubiwszy 
jednak przed 26 laty Dziedzińskie­
go, uspokoiła się i małżeństwo ich 
uchodziło ogólnie za wzorowe. Cór­
ka ich 20-letnia, ukończywszy przed 
rokiem seminarjum nauczycielskie,

ŚMIERĆ JESZCZE JEDNEGO PRE­
TENDENTA KRÓLEWSKIEGO.

PARY'Ż. 29.5, W Cannes zmarł szef 
domu Bcurbonów sycylijskich br. Jo­
se de Caserta, pretendent do tronu kró 
lewstwa obojga Sycylji, używający 
pięknego tytułu króla Je ro z o lim y . 
Zmarł on w 94 roku życia i był blisko 
spokrewniony z arystokracją polską.

Z pośród U-ga żyjących dzieei, dwaj 
synowie zmarłego są żonaci z Polkami: 
Hr. Rainer z hr Zamoyską oraz hr. 
Gabryel, staie mieszkający w łomżyń­
ski eni, który był żonaty z ks. Czarto­
ryską. a obecnie z ks. Lubomirską.

TRZESIEN1E ZiEM l NA PELOPONE 
ZIE.

ATENY, 29.5. Miejscowość Pyrgos 
na Peloponezie nawiedziło trzęsienie 
ziemi wyrządzając znaczne straty.

Ściany wielu domów zarysowały się, 
a niektóre grożą zawaleniem się, wo­
bec czego zostały opróżnione nrzez mie 
szkańców.

W wioskach okolicznych zawaliło się 
wiele domów.

Ludność nocowała pod gołem nie­
bem, z obawy przed nowym wstrzą­
sem. 1

objęła niedawno posadę nauczyciel­
ki na prowincji, a syn zamieszkiwał 
jeszcze przy rodzicach.

Dopiero przed trzema laty Dzie­
dzińska — jako kobieta 46-letnia — 
poczęła nagle zdradzać objawy pew 
neji nienormalności na tle erotycz- 
nein i, zaprzyjaźniwszy się z pewną 
wdową po kapitanie, szukała cią­
głych przygód miłosnych. Wreszcie 
ubrdała sobie, że zakochał się w 
niej pewien aptekarz, którego — 
mimo, że ten nie zwracał w istocie 
żadnej uwagi na leciwą niewiastę 
— zarzucała ciągle listami miłosne- 
mi. Nieszczęsny farmaceuta nie mo­
gąc się inaczej pozbyć niepożądanej 
wielbicielki, odesłał jej listy mężo­
wi, a gdy Dziedziński — przekona­
ny przez żonę, iż to ona jest właśnie

przedmiotem napaści ze strony ap­
tekarza — urządził temuż w odpo­
wiedzi wielką awanturę, aptekarz 
zwrócił się o pomoc do policji, która
zagroziła Dziedzińskiej aresztowa­
niem w razie powtórzenia się z jej 
strony ataków czułości.

Wówczas dopiero Dziedziński 
zrozumiał, że stroną zaczepną jest 
jego żona i począł jej z tego powo­
du czynić wymówki. Między mał­
żonkami dochodziło coraz częściej 
do sprzeczek, aż wreszcie Dziedziń­
ska doszła do wniosku, że „stary" 
mąż stanowi przeszkodę w jej szczę 
ściu i postanowiła go zgładzić. Za­
miar swój, w chorobliwej wyobraź­
ni zrodzony, spełniła w chwili, gdy 
nieszczęśliwy mąż zasnął, strudzony 
pracą.

Wybuch maszyny piekielnej
zdemolował lokal organizacji sjaibstyczngj

?e Lwowie,
LWÓW, 28. 9. W poniedziałek o 

godz. 2 30 nad ranem nastąpił w lo­
kalu egzekutywy krajowej organi­
zacji sjonistycznej przy ul. Kościu­
szki we Lwowie wybuch maszyny 
piekielnej, zaopatrzonej w przy­
rząd zegarowy. Urządzenie wewnę­
trzne biura zostało zdemolowane. 
Meble, papiery itd. zostały zniszczo 
rie, szyby w oknach rozbite.

Po wybuchu nastąpił pożar. W 
momencie eksplozji znajdował się 
w lokalu instytucji jedynie woźny, 
który cudem ocalał, dzięki temu, iż 
znajdował się w jednym z dalszych 
pokoi.

Na miejsce przybyła straż pożar 
na, oraz policja

Jak  się okazało, w lokalu egzeku 
tywy, zajmującym 7 pokoi na I I  
piętrze, przebywało do godz 2-giej 
w nocy kilkanaście osób, urzędują­
cych tam w związku z wyborami do 
Rady miejskiej. W pół godziny po 
ich odejściu nastąpiła eksplozja. 
Woźny biurowy, aczkolwiek czło­
wiek starszy, nie stracił głowy, lecz 
natychmiast przystąpił do gaszenia 
ognia, poczem uwiadomił telefonicz

nie policję. Wśród mieszkańców ka 
mienicy, należącej do dra Lówen- 
steina powstał wielki popłoch i pa­
nika.

Uspokoiło się dopiero po przyby 
ciu policji.

Wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa sprawcy podrzucili bom bę 
na długo przed jej wybuchem, ko­
rzystając z ożywionego ruchu, jaki 
panował w wyborczym lokalu egzo 
kiitywy. O sile wybuchu świadczy 
fakt, iż drzwi zostały wyrwane a 
futrynami, a w przeciwległej ka­
mienicy wyleciały szyby wraz z 
oknami.

O godzinie 8-ej rano odbyła się 
na miejscu eksplozji sądowo - poli­
cyjna wizja lokalna z udziałem 
prok. dra Fracht - Morawskiego i sę 
dziego dra Waligórskiego. W godzi 
nach południowych odbyła się pow 
tórna wizja lokalna, w czasie której 
dokonał pomiarów sądowy ekspert 
chemik prof. Westfalewicz.

Kto mógł być sprawcą zamachu, 
narazie niewiadomo. Sprawę wyja­
śnią niewątpliwie dochodzenia pro­
kuratorskie.

Okręty pasażerskie
z masy papierów®!
Sensacyjny wynalazek:

Wedle wiadomości pochodzących 
z kół konstruktorów okrętowych 
miano wynaleźć ostatnio sposób bu 
dowania okrętów pasażerskich z 
masy papierowej. Okręty takie mo 
gą pomieścić stu pasażerów, a przy 
spokojnym stanie wody potrafią 
rozwinąć chyżość 90 km. na godzinę 
Wynalazcą ma być podobno młody 
inżynier marynarki, Aleksander 
Gar twig.

Nazwał on materjał z jakiego 
mają być budowane w przyszłości 
statki, plastyczną masą. Masa ta 
jest niczem innem, jak tylko masą 
papierową, preparowaną specjalnie 
pod wysokem ciśnieniem i przy 
bardzo wysokiej temperaturze. 
Dzięki odpowiednim zabiegom tech 
nicznym udało się tę masę uczynić 
odporną na działanie innych czyn­
ników zewnętrznych.

„Okręt papierowy przyszłości" 
ma posiadać kształt hydroplanu bez 
skrzydeł. — Kabiny pasażerskie 
mieszczą się w dyruch wielkich pły

wakach, z których każdy ma długo­
ści 22 metrów. Pływaki te są połą­
czone ze sobą pomostem. Napędu 
udzielają, dwa motory Diesla, poru­
szające dwie śruby. Wewnątrz pły­
waków znajdują się kabiny sypial­
ne, podobne do sypialnych przedzia 
łów w wagonach pułlm anowskich. 
Na pomoście znajduje się pokład 
promenadowy, a wewnątrz pomo­
stu łączącego dwa pływaki, znalaz­
ły pomieszczenie salony i restaura­
cje.

W chwili obecnej prowadzi się 
jeszcze próby. doświadczalne, które 
dotychczas dały dobre rezultaty. So 
wieckie koła morskie przywiązują 
■wielkie nadzieje do wynalazku.
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Zwycięski  pochód myśli gospodarcze j
Po wyborach do rad miejskich

Prze^ ns'tatni akt przebudowy  
naszego sam orządu m iejskiego —  
dokonany!* W trzystukilkudziesię- 
ciu m iastach obrane zostały 27 b. m. 
now e zarządy, W kilkudziesięciu po 
zostalych  ze s to lic ą  państw a, na cze­
le  w y b ó r odbędzie się w ciągu bie­
żącego la ta .

J e d n a k  ju ż  d z is ia j, na p o d staw ie  
rezu lta tó w  do tychczasow ych, a  w ięc 
jes ien n y ch  w yborów  zeszłorocznych 
n a  zachodzie P o lsk i i n iedzielnych 
w yrobów  w 339-ciu m iastach  n a  ob­
szarze  całego p ań stw a , pow iedzieć 
m ożna: — Cel został spełniony! 
W y bory  w niosły  to, czego się od 
nich spodziew ać należało! D la  m iast 
naszych, d la  m ieszczaństw a nasze­
go, rozpoczyna się now a era  b y tu  i 
p rzyszłości. W  życiu naszego sam o­
rz ąd u  te ry to rja ln e g o  dokonał się 
w ielki przełom .

N a czem 011 po lega!
W  czem tkw i znaczenie ty ch  

w yborów ?
W  tem , że hasło  „o d p a rty jn ie -  

n ia “ sam orządu , hasło, rzucone 
p rzez obóz p ra cy  państw ow ej, zo­
sta ło  za tw ie rdzone pleb iscy tem  ogól 
nym , zostało zaaprobow ane p rzez 
zn am ien itą  w iększość społeczeń­
stw a.

W  calem  państw ie , w e w szy ­
stk ich  m iastach , w y s tąp iła  do w a l­
k i lis ta  Nr. 1. N ie nosiła ona cha­
ra k te ru  p a rty jn eg o . M iała  n a to ­
m iast cechy inne zupełnie . Z b iera ła  
tych  k an d y d a tó w , k tó rzy  do ra d  
m iejsk ich  wnosić m ieli p ro g ram  
p racy  rea ln e j, tw órczej, p o zy ty w ­
n ej, p racy  społecznej i gospodarcze j 
i kul tu ra ln e j. •

Z a tą  lis ta  odpow iedzia ła  się spo 
łeczeństw o. R ad y  m iejsk ie , w któ­
rych  panoszyć się będzie duch w ie- 
lo p a rty jn ic tw a , należeć od tąd  będą 
w Polsce do najrzad szy ch  w y ją t­
ków , podczas gdy daw nie j były re ­
gułą. N a to m ias t od tąd  rad y  m ie j­
sk ie  p rzen ikać będzie ideologja p ra  
cy  państw ow o-tw órczej, pozbaw io­
na p rzy d a tk ó w  rozg ryw ek  po litycz­
nych.

O to p o zy ty w n y  zysk te j kam - 
p an ji. p rzep ro w ad zo n ej w łaśn ie  n a  
te re n ie  m iast. U s ta je  zatem  d y sp ro ­
p o rc ja  m iędzy  celam i, do k tó ry ch  
zm ierza  pań stw o w y  a p a ra t  ad m in i­
s tra c y jn y  a  p o lity k ą , u p ra w ian ą  do­
tychczas na te ren ie  sam orządu . N a­
s tę p u je  okres jed n o liteg o  d z ia łan ia , 
h a rm o n ji, na k tó re j  m ias ta  nasze 
ty lk o  zyskać m ogą, podczas g dy  
poprzedn ie  ty lk o  tra c iły , ty lk o  w y ­
czerp y w a ły  się rv ja ło w e j w alce m ię 
d z y n a rty jn e j.

J a k  z te j k am p an ji w ychodzą 
obozy p a r ty jn e ?

S tw ie rd źm y  w ięc przedew szy- 
stk iem : m ałe  p a r t je  zn ik ły  zupełn ie  
z pow ierzchni. U znać je  m ożna za 
z likw idow ane na pow ierzchni n a ­
szego życia publicznego.

D o hoju w y s tąp iły  n a to m ias t 
dw a biegunow o sobie przeciw ne, 
k rań co w e na p e ry fe r ja c h  życ ia  pub  
licznego m ieszczące się s tro n n ic ­
tw a : so c ja lis ty czn e  i endeckie.

P o za  sporadycznem i sukcesam i, 
uw aru n k o w an em i zresztą, specja l- 

. nem i w aru n k am i lokalnem i, oba te  
ośrodki o pozycy jne  nie m ogą sobie 
rościć p re te n s ji, by w y ra ża ły  obec­
n ą  rzeczyw istość polską, by odzw ie 
rc ia d la ły  wolę i o p in ję  społeczeń­
stw a.

P a r t j a  so c ja lis ty czn a  żerow ała 
w  k am p an ji w yborczej na  k ry z y sie  
i jego  n as tęp s tw ach , n a  nędzy i bez­
robociu. T am , gdzie jeszcze do trzeć 
n ie  mogło dobroczynne d z ia łan ie  
w alk i z bezdom nością i bezrobociem  
■— św ięciła o rg je  d em ag o g ja  i tam  
P P S  osiągnąć zdołała n ik le  lo k a ln e  
sukcesy. Ale nie w p ły w a ją  one na 
fa k t, że niem al w szędzie w setkach  
m ia s t polskich P P S  pon iosła  klę- 
Bkę.

P a r t j a  endecka żerow ała — jak  
zw ykle — na ciem nocie i reak cy j- 
ności społecznej, ape low ała  do naj 
n iższych in sty n k tó w . I  ja k  w szę­
dzie, n a  całym  św iecie, znalazła 
garść  ludzi, d la  k tó ry ch  w stecznic- 
tw o je s t n a jlep szą  asek u rac ją . A le 
poza tem  m a en d ecja  w te j o s ta t­
n ie j k am p an ji sm u tn y  ty tu ł  do b ar­
dzo w ą tp liw e j sław y... W  M ałopol- 
see W schodniej ro zb ija ła  fro n t pol­
ski, law iro w ała  m iędzy  m niejszo­
ściam i narodow em i, uznała , że w 
eksponow anych  i zagrożonych po­
łaciach  p a ń s tw a  w ażn iejsze  je s t 
„p o lity k a  mandatowa**, niż p ań ­
stw ow a... A le  i ona, t a  ty p o w a p a r­
t j a  egoizm u i sobkostw a, w ychodzi 
z t e j  k am p an ji bez realnego , pozy­
tyw n eg o  w pływ u n a  sam orząd te ry  
to r ja ln y  —  n ie  m oże w cale tem u 
przeszkodzić, że naczelne hasła, w y­

sunięte przez obóz państw ow y, 
wchodzą w  stadjum realizacji.

A  to jest w łaśnie sprawą zasad­
niczą, to realnem następstw em  w y­
borów.

R ad y  m ie jsk ie  zo sta ły  zdobyte 
d la  now ej koncepcji sam orządu  te ­
ry to rja ln eg o . S ta ło  się to, m imo 
naw skroś libera lnego  system u w y­
borczego (i l is ty  i osoby k an d y d a ­
tów ) — m im o 5-ciu la t  k ry zy su  eko­
nom icznego, budzącego w  m ieszcza­
n in ie  n iew ą tp liw y  osad ża lu  i sk ła ­
n ia jącego  do p o d d aw an ia  się pod­
szep tom  ag itacy jn y m , n a jb a rd z ie j 
dem agogicznym  i rad y k a ln y m

Z w ycięstw o je s t  zatem  pełne. 
R ad y  m ie jsk ie  w Polsce rozpoczną 
now y okres rozw oju. A to  było prze 
cież zadan iem  gtów nem  całej kam - 
p an ij, doprow adzonej do zw ycię­
sk iego  końca.

W e wczorajszym  numerze podaliśm y w yniki wyborów w m ia­
stach w ojew ództw a kieleckiego, poniżej zaś podajem y w przejrzystej 
form ie w yniki wyborów niedzielnych ze w szystkich  m iast w ydzielo  
nych:
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Lwów 72 46 5 5 15
Przemyśl 40 33 3 3
R zeszów 32 15 2 1 12
Płock 32 16 2 12 2
W łocław ek 40 20 10 4 6
Żvrardćw 32 23 6 3
Białystok 48 23 6 7 12
Grodno 40 26 9 5
Łomża 32 20 5 5
K alisz 40 14 12 13 9
Piotrków 40 11 10 19
Pabjanice 40 16 12 8 4
Tom aszów Maz. 32 12 1 13 5
Zgierz 32 9 15 5 2
Częstochowa 43 14 13 11 8  2
Radom 48 16 23 9
Sosnow iec 48 24 9 10
Będzin 40 18 4 15
Dąbrowa 32 18 2 7 1
Zawiercie 32 17 3 10 2
Ostrowiec 32 10 3 6 13

a

4
3
4

Sudoryn ,AP.  KOWALS KI
w proszku usuwa Pot 1 Won

Historja Johna Dillingera
B ilan s  „działalności** n a js ła w ­

n iejszego  b a n d y ty  am ery k ań sk ieg o  
J o h n a  D illingera , p rz ed s taw ia  się 
z a s tra sza ją co : p ię tn aśc ie  zabó jstw , 
d w adzieśc ia  d w a bank i ograbione, 
dw ie ucieczki z w ięzien ia. R ząd  fe ­
d e ra ln y  w y d a ł już  około 8 m iljonów  
do larów  n a  ek sp ed y cje  policy jne, 
śc ig a jące  niebezpiecznego „w roga 
spo łeczeństw a N o 1 “. I  ja k  d o tąd  
z żadnym  sku tk iem .

P ra w ie  w szyscy  głośni g an g s te ­
rzy  bandyci, p rzem y tn icy  am e ry ­
kańscy  rek ru to w a li się z pośród 
obcych przybyszów , em ig ran tów . 
A l C aponego ko łyska s ta ła  w  S ycy l 
ji, J a c k  D iam ond  urodził się w 
Ir la n d ji .  Pochleb iało  to  A m ery k a­
nom  do pew nego s to p n ia : „czyste j 
k rw i y an k es‘a  n iem a m iędzy g a n g  
sterami**. T y m  razem  je s t inaczej. 
D illin g e ra  nie m ożna nazw ać in a ­
czej ja k  100 procentow ym  yanke- 
sem. A co w ięcej, o jciec jego, f a r ­
m er z M ooseville ( In d ia n a )  je s t 
kw akrem , należy do sek ty  re lig ij­
nej, k tó re j czystość obyczajów  i mo 
ra lność p u ry ta ń sk a  znane są w ca­
łej republice.

Do 19 go życia  D illin g e r sp raw o  
w al się p rzy k ład n ie  i n ic n ie zapo­
w iad a ło  gw ałtow nego  zw ro tu  w je  
go życiu. Ukończy! szkolę, zaręczył

owe; Kostne ;i r>

im  tow arzyszom  z celi w ięziennej. 
Z a pomocą, p rz ek u p s tw a  d o s ta je  się 
do w ięzien ia, u z b ra ja  w ięźniów , 
k ład z ie  tru p em  k ilk u  dozorców i wy 
p ro w ad za  n a  wolność 10-ciu tow a­
rzyszy , k tó rzy  te ra z  tw orzą  „bandę 
Dillingera**. Z nim i to dokonyw a 
szeregu n ap ad ó w  n a  banki, zag ra­
b ia  se tk i ty sięcy  dalarów , grom adzi 
broń, am un icję , ek w ip u je  sw oją ban 
dę  w  sam ochody pancerne, g ra n a ty  
ręczne, m itra ljezy , ba, naw et w ar­
m a tk i m ałego k a lib ru . Gdy Jo h n  do 
s ta je  się do w ięzienia, b an d a  posta  
n aw ia  go uwolnić, o rg an izu je  na­
pad  na  w ięzienie, zb ro jn ą  rę k ą  zdo­
b y w a je  i uprow adza swego wodza.

D illin g e r s ta je  się sław nym . 
W szyscy  zn a ją  go, w szystk im  zna­
n ą  je s t jego  podobizna z pism , 8 
ek ranów  kinow ych, ale on sam  jest 
n ieu ch w y tn y  pom imo, że śc ig a ją  go 
8.000 policjan tów . D w a razy  oblega 
no go, trzy m an o  już  p ra w ie  w  ręku, 
w  o s ta tn ie j chw ili w yślizgnął się 
przecież policji. Jeszcze przed ostat 
n ią  sw oją ucieczką z hotelu  S p ider 
w  lasach W insconsinu  m iał D illm - 
g e r ty le  odw agi i czelności, że w bia 
ły  dzień sam , w to w arzy stw ie  przy  
jació łk i, za jechał sam ochodem  do 
M ooseville, do dom u rodziców, aby 
zobaczyć się z nim i. O dw aga D il­
lin g e ra  je s t is to tn ie  zdum iew ająca 
im p o n u je  zw łaszcza ekscen trycz­
ny m  A m erykanom . M ów iąc też, że 
podobno Jo h n  zaw dzięcza k ilku  swo 
ich  cudow nych ocaleń pom ocy ząd  
ny ch  p rzygód  n iew iast i to  z t. zw- 
s fe r  tow arzysk ich .

-o n e —

się z m łodą panną . W  ty m  sam ym  
jed n ak  czasie zaw arł znajom ość z 
n ie jak im  S ingletonem , k tó ry  zdążył 
pom im o m łodego w ieku  spędzić ju ż  
sześć la t za k ra ta m i w ięzien ia. P od  
w pływ em  S in g le to n a  D illin g er za­
czyna gustow ać w alkoholu. P ew n e 
go w ieczoru, po p ija ty ce , obaj moc­
no w staw ien i n a p a d a ją  na szosie na 
kom iw ojażera i o g ra b ia ją  go. N a­
za ju trz , po w y trzeźw ien iu , D illinge 
ra  o g arn ia  p rzerażen ie  na  m yśl o 
tem , co się stało , czego dokonał. 
B iegn ie do ojca, w y zn a je  m u w szy­
stko, prosi o pomoc, o radę. D illin­
g e r ojciec n ak azu je  m u udać się do 
szery fa , w yznać w szystko , oddać 
się do dyspozycji w ładzy  S ąd , nie 
b iorąc pod uw agę m łodego w ieku  
p rzestęp cy  ani jego  d obre j d o tąd  
kondu ity , sk azu je  Jo h n a  na  10 do 
20 la t w ięzienia. T e raz  Jo h n  s ta je  
się w rogiem  społeczeństw a. Po 0 - 
śmiu la tach  g u b en a to r In d ia n y  u ła ­
skaw ia Jo h n a , k tó ry  w y d o sta je  się 
na. wolność. P o b y t w w ięzieniu  z 
najgorszego  ro d za ju  p rzestęp cam i 
nauczył Jo h n a  w ielu rzeczy. W  rnie 
siąc zaledw ie po zw olnieniu  o g rab ia  
on k asje ra , zab ija  w oźnego w b an ­
ku, dokonvw a w łam an ia  do k asy  
banku. T eraz , m ając  p ien iądze, w y ­
konyw a Jo h n  obietn icę, d an ą  swo-
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M UZYK Ą NARODOW A ROZPOCZY­
NAMY SEZON.

Z dniem I czerwca P olsk ie R adio re* 
poczyna letn i se.:on koncertów sym foni 
cznycli, które nadawane będą zo studia  
rad iostacji w arszaw skiej K oncerty te 
zachowają swój tradycyjny dzień — 
piątek, w jaki sta le nadawano były t- 
F ilh arm onii W arszawskiej. Pierwszy  
z tych koncertów nadany będzie dziś o 
zwykfej godzinie — 20.15, i poświecony 

jest w całości m uzyce polskiej
Program  zaw iera piękną sym fonię 

,,Od wiosny do wiosny" obejmującą 
w szystk ie e /tery  pory roku, Zygmunt* 
N oskowskiego. „Odwieczne pieśni1* M ie 
czyslaw a K arłow icza, oraz „Bajeczki** 
na orkiestrę Adam a W ieniaw skiego. So 
listka bedzie znakom ita śpiewaczka Ze 
fja  Fedyczkowska, która z towarzysze­

niem orkiestry odśpiewa kilka aryj op* 
rowych; dyryguje koncertem Adam 
D ołżycki.

10 MLNUT I A N I S E K U N D Y  WIĘCEJ.
Zdarzało się często, że prelegenci ra 

djowi m ając w yznaczony w program ie 
czas audycyj przedłużali ją  o k ilk a  mi 
nut. to powodowało zam ieszanie w po. 
rządku następnych audycyj Program  
radjowy bowiem ułożony z dokładnoś­

cią sekundową niem al nie znosi tego ro 
dtaju przedłużeń, chyba że naprawdę 
spowodowane one zostały jakąś „Siłą  
wyższą" A by przerwać ten łańcuch, 
w yw ołujący w układzie program u za­
m ęt radjo w ydało bezwzględny zakas 
przedłużania audycyj odczytowych. 
Gdy prelegent n ie kończy odczytu w 
przeznaczonym  dla siebie czasie, audy­

cja  będzie bezw zględnie przerwana, 
śc iś le  biorąc odczyty w okresie letnim  
będą trw ać dziew ięć m inut, gdyż jedna  
m inuta potrzebna jest speakerowi dla 
w ygłoszen ia  zapowiedzi.



Demonstracje komui listów
w sądzie okręgowym w Sosnow cu

Drugi dzień w wielkim procesie 
komunistycznym przeszedł jak by­
ło do przewidzenia, pod znakiem 
wielkiego zainteresowania. Było o- 
no tem większe, że oskarżeni komu 
niści od początku rozprawy zdradza 
li silne podniecenie i jakgdyby go­
towali się do jakiejś manifestacji. 
Istotnie tak było.

Zeznawać mieli świadkowie o- 
skarżenia, których powołano na 
wczorajszy dzień w liczbie 17-tu. 
Świadkami tymi byli informatorzy 
wydziału śledczego, ajenci śledczy 
oraz konfidenci, rekrutujący się z 
byłych członków komunistycznej 
partji. Głównym świadkiem był 
Adam Stykała, który współdziałał 
z oskarżonymi.

Po otwarciu posiedzenia wywo­
łano świadków. Kiedy Stykała sta­
nął przed sądem, na ławach oskar­
żanych zapanowało poruszenie. Je 
den z oskarżonych zawołał „Precz 
z prowokatorem-'1! Okrzykowi temu 
zawtórowali chórem oskarżeni, woła 
jąc kilkakrotnie „Precz“!

Wywołało to chwilowe zamie­
szanie na sali. Spokój przywróciło 
ostrzeżenie przewodniczącego wi- 
ceprezesa Sadkowskiego, iż w ra­
zie jakiegokolwiek jeszcze nieodpo­
wiedniego zachowania się oskarżo­
nych, wykluczy ich z sali rozpraw i 
pozbawi obrony.

Po chwilowej przerwie, zezna­
wał świadek Stykała. Świadek ten, 
znając doskonale stosunki panują­
ce w partji. jako były komunista, 
odzwierciedlił dokładnie działal­
ność i rozwój partji komunistycz­
nej na terenie Zagłębia oraz fun­
kcję każdego z poszczególnych o- 
skarżonych.

— Komunistyczna partja polska, 
— zeznawał Stykała, jak również 
ściśle z nią pracująca międzynaro­
dowa organizacja pomocy rewolu­
cjonistom, wykazały na terenie Za 
głębia bardzo wielką, żywotność, 
zwłaszcza zaś organizacja pomocy 
rewolucjonistom, będąca źródłem 
dochodów komunistycznej partji. 
Organizacja ta odznaczała się w  
ostatnim^ zwłaszcza czasie wielką 
aktywnością, która wyraziła się w  
odbyciu szeregu wieców konspira­
cyjnych posiedzeń i spotkań, kol­
portażu literatury komunistycznej, 
zbieraniu składek, urządzaniu de- 
monstraeyj, masówek itp. przyspa­
rzając policji i władzom bezpieczeń 
srwa wiele kłopotu. Komuniści, ro 
m a d # 6 doniosłe znaczenie 
MUPK-u dla rozpowszechnienia i 
rozwoju wśród ̂ mas idei komuni- 
stycznej, troskliwie zajęli się rozsze 
rzaniem wpływów M Ó P lW n a pro 
letarjat i dla prowadzenia tej akeii 
delegowali na teren Zagłębia Dąb­
rowskiego kilku fukcjonarjuszów 
komitetu centralnego K. P. K. 
Stąd owe „grube ryby“ partyjne 
znalazły się na terenie Zagłębia. 
Obserwowani przez szereg miesięcy 
przez wywiad śledczy, znaleźli sie 
w  więzieniu i obecnie na ławie li­
ska rzonych.

Omawiając całokształt akcji ko­
munistów w Zagłębiu, świadek Sty 
kała, który był głównym informa­
torem policji przeszedł do seharak-

‘s u r funkcii kaideg° 2 »■
(SlWówjffK ZT a?u.nero»na i Szeiler brał udział w
»rga„,2acji k0m,,ni,tvcicr t t o

kT iet"

dIS? 0? 0 ,km.itel" oŁręgoi0Dylewski, Kozioł, Mózg, Kuś Pn’ 
pielec, Skorówna, Smak i Franci-

jak° kornitetow dzielnicowych, Brzozowski, 
jako członek komórki K P. P. Dal 
sze funkcje podzielone były miedzy 
pozostałych oskarżonych H Kozi 

Lisa, Lustigera, ' ś 4 r £ y n ę

i innych. Zeznanie Stykały trwało 
z przerwami kilka godzin.

Następnie zeznawał cały szereg 
funkcjonarj uszów służby śledczej 
z przodownikami Pałysem, Dutkie­
wiczem i Makowskim na czele. Ze­
znania ich, podobnie, jitk zeznanie 
świadka Stykały, wypadły obciąża 
jąco dla wszystkich oskarżonych i

były niejako potwierdzeniem ściśle 
i rzeczowo opracowanego aktu o- 
skarżenia.

Badanie funkcjonarj uszów po­
licji trwało do późnego wieczora, 
na czem rozprawę przerwano do 
dnia dzisiejszego godz. 9-tą. rano.

Dziś zeznawać będą świadkowie 
obrony.

Kongres eucharystyczny w Dąbrowie
Odezwa komitetu wykonawczego

Zbliża się doniosła dla nas chwi­
la. w której z inicjatywy J. E. Ks. 
Biskupa Dr. T. Kubiny wszyscy 
wierni katolicy mają oddać hołd 
Chrystusowi Panu, Utajonemu w 
Najświętszym Sakramencie i przy­
czynić się do Jego triumfu.

Obecny Kongres Eucharystycz­
ny. który odbędzie się w Dąbrowie 
— Gołonogu w dniach 9 i 10 czerw­
ca. r b. ma zadokumentować naszą 
wiarę w Chrystusa Utajonego i spro 
wadzić odrodzenie duchowe W Kon 
gresie, a zwłaszcza w procesji Eu­
charystycznej, tym orszaku króle­
wskim z Królem Królów na czele, 
winny wziąć udział wszystkie war­
stwy społeczne. Najwięksi i naj­
szlachetniejsi władcy świata, mędr­
cy i uczeni zawsze uważali sobie za 
najwyższy zaszczyt iść procesjonal- 
nie z Chrystusem Utajonym.

Idzie Bóg prawdziwy, idzie Król 
Królów i Władca Najpotężniejszy. 
Łopocą Jego s/iandary i chorągwie. 
Wszyscy katolicy do szeregu! Niech 
ci, którzy Chrystusa zupełnie nie 
znają niech ci, którzy nie wierzą w  
Jego obecność w Najświętszej Ho- 
stji zobaczą i przekonają się, że 
Chrystus jest Bogiem naszym. On 
naszym Królem, On nasz Pan! 
Niech zobaczą, że Polska jest, była 
■i będzie katolicką! Przygotujmy Mu 
imejsce w duszach naszych Przy­
gotujmy miejsce w rodzinach na­
szych, — niech te rodziny nasze 
staną się jakby świątyniami, w któ 
rych mieszka Bóg żywy. Przygotuj 
my Mu miejsce w Narodzie Na­
szym, — niech miłość i pokój Chry

Z działalności towarzystwa 
popierania szkolnictwa

zawodowego w lagfębiy Dąhrowskiem.
W głównym budynku V targów ka 

łowickich zwraca uwagę skromne stois 
ko t-wa popierania szkolnictwa zawodo 
wego w Zagłębui Dabrowskiem.

Z uznaniem powitać należy to osta­
tnie posuniecie dyrekcji t-wa, które w 
ter. sposób przypomina miejscowemu 
społeczeństwu te tak ważną i aktualną 
sprawę, jaką jest rozbudowa naszego 
szkolnictwa zawodowego. Zagłębię Dą 
browskie jest jednym z głównych ośrod 
ków przemysłu w kraju, to też szkolnie 
two zawodowe ma na tutejszym terenie 
wyjątkowe znaczenie, gdyż absolwen- 
ci szkól zawodowych mogą w większoś 
ci znaleźć zatrudnienie bądź w zakła­
dach przemysłowych i fabrykach, bądź 
we własnych, choćby skromnych, war­
sztatach T.wo popierania szkolnictwa 
zawodowego, zdając sobie z tego spra­
wę rozszerza coraz wieeej zakres swojej 
działalności, obejmując coraz to nowe 
gałęzie przemysłu Obok już dawniej 
istniejących (od 1929 r.) kursów zawo­
dowych, obejmujących spawanie i ob 
róbke metali, elektromonterstwo, mu-, 
rarstwo, ciesielstwo, stolarstwo*, rysu- 
nek zawodowy mechaniczny, t-wo pro­
wadzi od 1 grudnia 1933 r. dwuletnie 

nrsy przemysłu artystycznego i sztuk 
zdobniczych z wydziałami: grafiki, ma 
lai stwa i dekoraeji oraz rzeźby. Ta osta 
tam zaledwie od pięciu miesięcy Istnie 
jąca placówka zaczyna zdobywać uzna

nie i zaufanie u społeczeństwa, czego 
dowodem jest chociażby powierzenie 
dekoracji wystaw w sklepie elektrowni 
okręgowej oraz innych prac jak: afi­
sze, napisy reklamowe, szyldy itp.

Kierownictwo kursów przem ark o- 
twiera obecnie przy kursach warsztaty 
wytwórcze przemysłu artystycznego z 
działami malarsko dekoracyjnym i pra 
cownią stiników) rzeźbiarstwo odlewni 
cza), gdz;e słuchacze kursów znajdą do 
brą praktykę. Z biegiem czasu urucho 
mlone zostaną i inne działy przemysłu 
artystycznego. Nadmienić należy, że 
kursy przemysłu artystycznego i sztuk 
zdobniczych zwróciły uwagę minister- 
jura W. B. i O. P. Departament sztuki 

cieszą się jego poparciem i opieką. Ta 
owocna działalność Kursów T-wa P. 
Sz Z, idzie równolegle z pracą szkoły 
rzemieślniezo - przemysłowej t-wa szkół 
rzemieślnicza - przemysłowych. Zaloże 
na w 1929 r. początkowo z wydziałem 
ślusarsko — mechanicznym, od roku 
przyszłego szkoła rzemieślniezo - prze­
mysłowa rozszerzy swą działalność przez 
otwarcie wydziału olektroinonterskiego 

stolarsko • modelarskiego.
Obie te instytucje pozostając pod 

wspóinein nnczelncm kierownictwem 
nawzajem się uzupełniają, czemu sprzy 
ja wspólne grono nauczycieli — specja 
listów i wspólne pomieszczenie przy ul. 
Kilińskiego 25 (domy pokomorowe).

stusowy królują w całej Polsce.
Zawsze wyznawajmy jawnie na  

szą wiarę, stając w Eucharystycz­
nych szeregach pod sztandarami Pa  
na Naszego Jezusa, zgodnie z tem, 
co mówi tak pięknie prastara pieśń: 
„Otocz Go wkoło rzeszo wybrana, 
Przed twoim Bogiem zginaj kolana, 
Pieśń chwały Jego śpiewaj z weselem, 
On — twoim Ojcem, On—przyjacielem!

Licząc ha poparcie tej doniosłej 
i ważnej a drogiej każdemu sercu 
katolickiemu uroczystości, będącej 
wyrazem pietyzmu i kultu dla. naj­
droższych i najświętszych uczuć ka 
tolickich. Komitet Wykonawczy 
Kongresu Eucharystycznego zwraca 
się z gorącym apelem do wszystkich 
katolików w imię wielkiej i świę­
tej idei o największe poparcie za­
równo moralne jak i materjalne 
wszystkich poczynań, związanych 
z uroczystością, aby wypadła ona 
jaknajokazalej i jakna j świetniej 
Niech wszyscy wierni dadzą do­
wód spoistości i solidarności reli­
gijnej i narodowej i wielkich wa­
lorów duchowych i moralnych, oraz 
niech zdobędąt się na taki wysiłek, 
by dać najdobitniejszy wyraz swych 
całkowitych wartości kalickich.

Za Kem łteł Wykonawczy Kongresu 
Prezes (—) Walery Świrtun 

I wiee prezes (—) Boman Morguiec 
11 wiceprezes (—) Ks. Leon Olezakowskl 

UJ wice-prezes 
(—) Ks. Stefan Niedźwiedzki 

I  sekretarz (—) Kazimierz Smoleński 
U  sekretarz {—) Walenty Uniejewskl 
Skarbnik (—) Stanisław PaszkowBkL

Di!4: Feliksa pap.
Jutro. Boże Ciało 
Wschód słońca: 3.22 
Zachód słońca: 19.22

H&DJO s
WARSZAWA.

Sioda, 3(1 maja.
7.00. Sygnał czasu. 7.05. Gimnastyka.

I.25. Płyty. 7.35. Dz. porań. 7.55. Chwil 
ka gospod. dom. 8.00. Program na dz. 
bież 11.40. Codz. Przegl. Pras. Polsk.
II.55. Życie art. stolicy. 11.57 Sygnał 
czfcsu. 1105 Płyty. 12.30. Kom. meteor. 
12 55. Dz. , ołud.i 15.00. Pieśni majowe.
15 05 Wiad o eksporcie polsk. 15.10. 
Kom gospod. 15 20. Płyty. 15 50. Pro­
gram dla dzieci 16.20. Skrzynka poczt.
16 35 Muzyica lekka. 17.30. Polska współ 
ozesna, 17.50, Tr z Krak. 1840. Płyty.. 
1850 Program na dz. nast. 1910. Skrzyń 
ku roln. 19.20. Feij. lit. 19.25. Kom. spor 
towy 19.40. Dz. wiecz. 19.52. 4 ty koncert 
z cyklu Ii i:-tor ju sonaty fortepj. 20.25. 
Płyty. 2d 40. Tr. z Rzymu Opera Turan- 
dot 23.45'. Muzyks z płyt.

KATOWICE 
ńruda, 30 maja.

7.00. Aud. poranna. 11.35. Program 
na dz bież. 1140 Codz. Przegl Prasy 
Polsk, 11.50. Wiad. bież. 11.57. Sygnał 
czasu 12.05 Płyfy. 12,30. Kom meteor. 
12.55- Dz poludn. 14.55. Giełda zbożowa,
15.00 Pieśni majowe. 1505. Kom. z War 
szawy. 15.20 Płyty. 15.50. Program dla 
dzieci 16.20. Porady radiotechniczni 
1635 Tr. z Warsz. 18.50. Rozmaitości. 
19 00 Pr na dz. nast. 19.05. Bałtyk i je­
go dzieje. 19 20. Kom. sport. 19.40. Tr. z 
Warsź. 20.05. Płyty. 20.45. Tr. z Rzymu 
opery Turandot. 24,00. Skrzynka poczt, 
w jęz franc.

WARSZAWA
Czwartek, 31 maja.
7.00 Sygn. cz. 7.25. Muzyka. 7.35 Dz. por. 
7.40. D. c. muz. 7.55. Chwilka gospod. 
dom. 11.40 Codz. Przegl. Pr. Polsk. il.59 
Życie art. stolicy. 11.57. Sygnał czasu. 
1205 Program ca dz. nast. 12.10. Kom. 
meteor 12.15. Poranek muz. 14.00. Feljo 
ton wiejski 14.15 Pieśni majowe. 14 30. 
Piyty, 15.00. Organizacja gospodarstw. 
15.20._Konc°rt ze Lwowa. 16.00. Słuch, dla 
dzieci 16.30 Tr. meczu piłkarskicaro- 
16 45 Kwadrans lit. 17.00. Na Helu. 1715 
Muzyka ludowa 18.00. Słuchowisko Nu 
mer idzie. 1840. Tr. meczu piłkarskiego.
18 50 Piosenki w wyk. chóru Juranda.
19 10 Pr. na dz. nast. 1915. Rozmaitości. 
19 30 Płyty. 19.45. Przegl. teatralny 
19 50. Myśli wybrane. 19.52. Muzyka lok 
ka 20.50 Dz. wiecz. 21.00 Tr. z Gdyni. 
21 02. Precz, precz smutek wszelki. 21.17 
Koncert popul. 22.00. Skrzynka pw-fc. 
22.15. Kom. spor i. 22.25. Muz. tan. 22 45. 
Odczyt w jęz. ang. 23.00. Kom meteor, 
i kom polic. 23.05. Muzyka tan

-0(10-
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(k) Repertuar kin. Kino „Czwartak" 

— Prywatne życ:e Henryka YIILgo.
tk) Samobójstwo ucznia. Onegdaj o 

godz. 8.17 popoł na torze kolejowym 
Kielce — Sitkówka, w zamiarze samo­
bójczym rzucił się pod przejeżdżający 
pociąg osobowy Michalski Edward, lat 
15, uczeń szkoły handlowej, zam. w Kieł 
cach przy ulicy Lipowej nr. 13. Micha.1 
ski doznał obcięcia lewej stopy powy 
zej kostki, oraz zmiażdżenia prawej sto 
py, a nadto otrzymał on głęboką ranę 
w górnej części kości potylicowej.

Desperata w stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala św. Aleksan­
dra w Kielcach, gdzie tego dnia o godz 
11 zmarł Przyczyny samobójstwa nara 
sie nie ustalono .

(ki Gajowy zranił pastucha. Kor- 
paez Jan, zam. we wsi Grabowniea, po­
wiatu kieleckiego — zameldował, że o- 
negdaj około godz. 8 w łesie państwo­
wym Michała — Góra, pow. kieleckie­
go. gajowy lasów państwowych Łygoń 
ski Jan  z niewiadomych przyczyn strze 
lił zrewolwpru do Kasińskiego Józefa, 
mieszkańca wsi Grabowniea, pasącego 
w tym losie bydło.
Korpaez zranił Kasińskiego w prawy 
bok i utkwiła wewnętrz. Rannego prze 
wieziono do szpitala św. Aleksandra w 
Kielcach.

(k) Złodziej w piwnicy. Chlebowski 
Jan, zam. w Kielcach, przy ul. Szero­
kiej nr. 44 — zameldował, że złodziej za 
pomocą oderwania kłódki dostał się dc 
jego piwnicy, skąd skradł mu 2 butel­
ki soku malinowego i wiśniowego war, 
tości 10 zł.



z zagtąbia. Krwawa uczta weselna
T E A T  R M I P J S K r

W SOSNOWCU
Środa, dn. 30 hm. „Żołnierz Królowej

M adagaskaru • no cenach najniższych.
Czwartek, dnia 31 bm. o godz. 16.15 

„Żołnierz królowej M adagaskaru" po 
cenach uajmższyoh.

Czwartek, nia 31 bm. o godz. 20.15 
„Mademoiselle4* po cenach najniższych 

 « { > < > --------------

ZAKOŃCZENIE STRAJKU NA 
KOPALNI „LIPNO”

Związek zawodowy górników 
ZZZ w Gołonogu nadesłał nam na­
stępu jący  list:

„W  dniu 26 bm. odbyła się kon­
ferencja  na kopalni „Lipno** w La- 
giszy pomiędzy zarządem  kopalni, 
a przedstaw icielem  związku ZZZ, 
sekretarzem  oddziału, p. T adeu­
szem P rask im  i delegatam i robotni 
ków.

N a konferencji tej ustalono, że 
zaległe zarobki robotników zostaną 
całkowicie wypłacone w dniu 29 
bm., prócz tego zarząd kopalni po­
stanow ił odwołać zapowiedzianą re 
dukcję.

Robotnicy w dniu 28 bm. p rzy ­
stąp ili do pracy.

 000-------
— 'Wycieczka Z.P.O.K. do Gdyni.

Staraniem  przewodniczącej kół gospo 
dyń wiejskich p. starościny Boxowej, 
odbędzie się w pierwszych dniach 
czerwca wycieczka do Gdyni. Udział 
wziąć mogą także i członkinie oraz 
sympaiyczki związku pracy obywatel 
sklej kobiet. Koszta wynosić będą 12 
złotych i obejma podróż i noclgei. 
W yjazd 2 czerwca, powrót 5 czerwca 
rano.

— Pożegnanie p.p. E. i W. Łabu- 
dzińskich. Podaje się do wiadomości 
’wszystkich, interesujących się pożeg­
naniem przełożonych szkoły Handlo­
wej żeńskiej w Dąbrowie, pań: E. i W. 
Łabudzióskieh, oraz pani A. Haberma- 
nówny, że term in uroczystości został 
przesunięty do dnia 24 czerwca br.

Msza św odprawiona będzie o godz. 
9.3C- zebranie uczestników w resursie
0 g. 10.30. Dalsza c z ę ś ć  program u bez 
zmian.

Zgłoszenia udziału we współ nem 
śniadaniu przyjm uje pani Jan ina 
Szczęsna (Dąbrowa ul. K r. Sobieskie­
go 4) Inform acyj zasięgać można Dą 
br.jVa. tel. 20 w godzinach 8—-11 albo 
od 16—19. Byłe uczenice proszone są o 
przybycie do szkoły na zebranie dnia 
2 czerwca o godz. 39-ej.

—Wycieczka dla członkiń związku 
pracy obyw. kobiet w Sosnowcu. Zwią 
zek pracy obywatelskiej kobiet w So 
snowcu organizuje w dniach od 2—4 
czerwca br- wycieczkę do Gdyni dla 
cztonkiń Z.P.O.K. Koszt przejazdu i 
noclegów wyniesie zł. 14.—

Zgłoszenia przyjm uje p. M. Komecz 
na ul. W arszawska 14.

— .,0 dobrach m aterialnych i kul­
turalnych4. Dziś w lokalu lektorjum  
powszechnego przy ul. Warszawskiej 
22 odbędzie się odczyt p. Ł: „O dobrach 
m aterialnych i kulturalnych".

Odczyt wygłosi prof. Aleksander 
Niwelióski. Początek s godz. 19. W stęp 
dip wszystkich wolny.

— Posiedzenie członków sekcji P.W.
'. W F. Dziś o godz. 6.30 wiecz. w sali 
po.-iedzeń rady miejskiej w Sosnowcu 
odbędzie się posiedzenie sekcji jP. W.
1 W F  miejskiego komitetu.

Na zebraniu zostanie opracowany 
program  pracy sekcji na rok 1934/35.

— Święto matki w szkole powszech­
nej w Klimontowie. W Klimontowie 
m to dzież P.C.K. pod przewodnictwem 
nauczycielki p. Mądrzykówny urządzi 
la uroczysty obchód święta matki. iW: 
pięknie udekorowanej sali szkolnej li­
cznie zebrane m atki wysłuchały prze­
mówienia uczenicy siódmego oddziału, 
Naleźniakówny, której słowa wywołały 
łzy w oczach matek. Piękne okoliczno­
ściowe deklamacje,- tańce dzieci oraz 
pieśni chóru szkolnego, bardzo dobrze, 
postawionego przez nauczycielkę, p. 
Wałęzankę — złożyły się na miłą i 
wzruszającą całość. Obdarowane pęka 
tni kwiecia mamusie ze łzami dzięko­
wały p. kierowniczce za urządzenie tak 
m iłej uroczystości.

w Wofkowicach Kościelnych,
W  m ieszkaniu W acław a Blacha, 

zam. we wsi Tuliszów, gm. W ojko­
wice Kościelne odbyw ała się w  u- 
biegłą niedzielę uczta weselna. Po­
czątkowo bawiono się wesoło. K ie­
dy  w ybiła na zegarze północ wszy­
scy niemal goście byli już pod „ga 
zem“. W  tak ich  razach nie trudno 
oczywiście o aw anturę. N ajpierw  
rozpoczęła się sprzeczka słowna, 
k tó ra  następnie  zam ieniła się _ w 
krw aw ą bójkę. R ezultat był taki, że

jeden  z uczestników wesela Józef 
N aglik  z W ojkowic został postrze­
lony kulą rewolwerową w głowę.

W  toku śledztw a ujawniono, że 
spraw cą postrzelenia N aglika był 
J a n  Blach, m ieszkaniec wsi Toporo 
wice, którem u odebrano rewolwer i 
osadzono go w areszcie.

Postrzelonego Józefa Naglika 
przewieziono w stan ie  ciężkim do 
szpitala, gdzie zmarł.

0 większy porządek na ulicy Modrzęjowsłtiej
w Sosnowcu

O trzym aliśm y poniższe uwagi:
Ulica M odrzejew ska w Sosnow 

cu, będąca jedną z najruchliw szych 
ulic w Zagłębiu, je s t n ieste ty  niemo 
żliwą do przejścia, a to dzięki t. zw. 
„łapaczom**, oraz różnym  drobnym, 
pokątnym  przekupniom , porozsta­
wianych wzdłuż całej ulicy w od­
stępach kilku, czy kilkunastu  metro 
wych.

Zwłaszcza roi się od tych prze­
kupniów, m ających sta ły  swój 
„sklep** w koszyku, lub pudelku, na 
przecięciu się ulicy Modrzejow- 
skiej z ulicą D ekerta, Targow ą i w 
m niejszym  stopniu  z W arszawską. 
Łapacze zaś g rasu ją  dosłownie po 
całej ulicy. Zarówno pierw si ja k  i 
drudzy  są nieraz w  spraw ow aniu 
sw ych czynności zawodowych 
w prost bezczelni.

Bo przecież sprzedaw anie przez 
tych  przekupniów  zakurzonych py 
łem ulicznych bajgeli, cukierków, 
czekoladek, czy jakichkolw iek in­
ny eh artykułów  spożywczych, lub 
naw et galan tery jnych , (których 
również tu  me brak), będących nie­
wiadomego nieraz pochodzenia, do­
tykanych  przez rozm aitych ludzi i 
rozpowszechnianie przez to różnych 
chorób zakaźnych, oraz w ykrzyki­
w anie na całe gardło przy reklam o 
waniu swego tow aru rozm aitych 
wierszyków, (niezbyt przyjem nych 
d la  ucha każdego szanującego się 
przechodnia), powiększanie przez

to i tak  już dużego hałasu  tej ulicy, 
tam ow anie ruchu i ogólne obniża­
nie naszej ku ltu ry , to dopraw dy 
bezczelność zasługująca na  bez­
względne potępienie.

Uważam, że handlu tego rodza­
ju , jako  bezwzględnie szkodliwego 
nie powinno się dalej tolerować. 
Społeczeństwo zagłębiowskie w in­
teresie własnego zdrow ia powinno 
zaprzestać kupować od tych p rze­
kupniów  tow aru, będącego w tak  
opłakanych w arunkach higjenicz- 
nych.

Co się zaś tyczy owych sław et­
nych łapaczy, to zachowanie ich 
po tra fi nieraz w yprowadzić z rów- 
nowagi człowieka o żelaznych ner­
wach. i >1

Otóż zaczepiają oni niew innych 
przechodniów, nam aw iając ich do 
swych sklepów dotąd, dopóki da­
ny przechodzień nie wytłum aczy 
się, żo niem a zam iaru nic kupować.

Gdy zaś n a tra fią  na przechod­
niów nic nieodzyw ających się, ciąg­
ną ich za  rękaw y i naśm iew ają się 
z nich.

Zdarza się, że w dni świąteczne 
nie_ dadzą przejść swobodnie, gdyż 
sto ją  przed bram am i i nam aw iają  
do kupna.

Należałoby, aby odpowiednie 
władze zechciały baczniejszą, zwró­
cić uwagę na dotychczasowy po­
rządek  panu jący  na ulicy Modrze- 
jow skiej w  Sosnowcu. M. R.

Herszt bandy przemytników tytoniu
z Zagłębia Dąbrowskiego

N a terenie Górnego Śląska i 
Zagłębia pojaw iły się swego czasu 
całe m asy podejrzanej jakości ty ­
toniu  niemieckiego, który niew ątpli 
wie przemveony został z Niemiec. 
Szczególnie graniczne wioski były 
form alniezalane tym  tytoniem , któ­
ry  ze względu na taniość stal się 
poważnym  konkurentem  monopolu 
tytoniowego.

S traż graniczna długo nie mogła 
odnaleźć przywódcy prowadzonej 
na szeroką skalę kontrabandy i u- 
dało się to je j dopiero niedawno 
temu.

Do wiadomości placówki straży 
granicznej w Będzinie doszło, że w  
Pyżowicaeh, (powiat będziński) 
przebyw a osobnik, który chce zbyć 
na  teren Zagłębia większą partję  
tytoniu. Nawiązawszy kontakt z po 
średnikam i, kilku strażników udało 
się w przebraniu jako kupcy w u- 
mow'ione miejsce, gdzie rezydował

tajemniczy herszt. Sp ry tny  przemy 
tn ik  nie dał sie jednak złapać w 
pułapkę a  aresztowanie go me mia 
ło celu chodziło bowiem o w ykry­
cie kontrabandy.

Dopiero po długich i mozolnych 
obserwacjach we dnie i nocy, na­
trafiono na ślad kryjów ki, gdzie 
ty toń  był przechowany. K ry jów ka 
znajdowała się niedaleko od g ran i­
cy w życie

Znajdowało się w śniegu kilka­
dziesiąt kilogramów tytoniu.

Wówczas aresztowano przem ytni 
ka którym okazał się 30 letn i S ta ­
nisław W yszyń sk i, mieszkaniec je­
dnej z nadgranicznych wiosek, a 
właściwie nie m ający  stałego m iej­
sca zamieszkania.

W  rezultacie W yszyński stanął 
wczoraj przed sądem okręgowym 
w Sosnowcu i skazany został na 30 
tysięcy złe tych grzyw ny i więzie­
nie

Ceny żyta w kieleckiem nie uległy zmianie.
Nieudana sztuczka endecji.

W niektórych pismach pojawiły się 
swego czasu alarmujące notatki o rze 
kamero spadku cen na żyto w kielec­
kie m które były bezpodstawne i nie 
odpowiadały prawdzie, gdyż ceny ży­
ta w kieleckiem utrzymują się nadal 
na dotychczasowym poziomie

Fałszywe te pogłoski skwapliwie 
podchwyciły niektóre pisma opozycyj­
ne, które chcąc przeszkodzić skutecznej 
walce z bezrobociem tak szeroko zakro 
jonej w woj. kieleckiem, uzasadniały, 
że przyczyną spadku cen żyta jest rzu 
cenie przez fundusz pracy na rynek

wielkiej ilości mąki, którą otrzymali 
bezrobotni jako częściowe wynagrodze­
nie za pracę. i

Tendencyjne i fałszywie skompono­
wane artykuły, które miały za zadanie 
wprowadzić w błąd władze i wywołać 
chwilowy zt.stój na robotach publicz­
nych akurat w okresie wyborów do sa 
morządów miast w woj. kieleckiem nie 
udało się, a walka z bezrobociem w woj. 
kieleckiem postępuje konsekwentnie i 
skutecznie naprzód, zatrudniając co­
raz to nowe partje bezrobotnych.

LIST A  RADNYCH Z OKRĘGU  
ÓSMEGO W  BĘDZIN IE.

Spraw ozdanie, om aw iające w y­
bory do rady  m iejskiej w Będzinie 
7, pierwszyeh siedm iu okręgów już 
umieściliśmy. Obecnie w uzupełnię 
niu spraw ozdania podajem y wyni 
ki wyborów z okręgu ósmego:

L ista  nr. 1 bezparty jny, blok pra 
cy gospodarczej: M arjan  K ępiń­
ski, Adam  Błażejewicz, Józef' Cbełi 
czyński. L is ta  nr. 3 — Poale - sjoj
— A ron Ham pel. L ista  nr. 4 — o 
gólno żydowski związek robotniczy 
bund — dr. Chaim  Perci. L ista  nr. 
5 zjednoczonego żydowsko gospo­
darczo - narodowego religijnego 
bloku wyborczego — Chaim Ma- 
chel, Zylberg, Łejzer vel Lazar Ru 
binlicht, H ersz Jakób  M ontag, Su. 
ra  C yrla Szajn. Lista nr. 6 — ży­
dowska cen trala  rzemieślnicza:
— H ersz L ipm an Golrlsztajn, A lje 
Daw id Bolimowski, H erszlik  Jaku  
bowicz. L is ta  nr. 7 — detalicznych 
-i drobnych kupców: — Gerszlik J a ­
kób Rechnic, Szajem  Chil K laj- 
man. L is ta  nr. 8 — stow arzyszenie 
rzem ieślników żydowskich: — Jo- 
chim D aw id Grossman. L ista  nr. 9— 
A bram  Ł ajba  Griinwald, Berek Zyl 
berszac, Szmul P iekarski.
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POŚW IĘCENIE SZTANDARU P.C.K.
W CZELADZI.

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się uroczystość poświęcenia sztandaru 
polskiego czerwonego krzyża w Cze­
ladzi. z następującym programom.

Bano przed godz. 9 wszystkie orga­
nizacje społeczne i stowarzyszenia 
zbtorą się na placu przed magistratem

pochodem udadzą się do kościoła na 
nabożeństwo. Z kościoła pochód prze­
maszeruje do sali kina . Czary4*, g-dzie 
nastąpią przemówienia wbijanie gwo­
ździ i wpisywanie się do księgi pam ią­
tkowej.

Poraź pierwszy wystąpią trzy u- 
mundurewane diużyny ratownicze o- 
brony przeciwgazowej w tem dwie 
męskie i jedna żeńska.

— Organizacja młodzieży powstań­
czej w Czeladzi urządza 3 czerwca na 
łące p. Dusi a obok Wojkowic Komor­
nych zabawę taneczną pod nazwą 
„Czerweówka". Początek zabawy o go­
dzinie 3 popol..

W czasie zabawy przygrywać bę­
dzie zespół smyczkowy O. M. P.

— Święto matki w Milowicaeh. Sta­
raniem koła młodzieży polskiej czer­
wonego krzyża przy szkole powszech­
nej nr. 12 w Milowicaeh z p. J. Bobe- 
Iakową na czele odbyły się w ubiegłą 
niedzielę uroczystości ku czci matki.

Po nabożeństwie, w przepełnionej 
sali szkolnej, udekorowanej zielenią, 
obrazami, wykonanemi przez dziatwę 
na tle symbolicznego serca matki, li­
cznie zgromadzone matki wysłuchały 
deklamacyj zespołowych przy akom- 
panjamencie' skrzypiec, popisu tria mu 
zyeznego, oraz ■Śpiewu chóru. Rozczu­
lający ty ł  widok, kiedy dziatwa pO’ 
częła obrzucać matki pękami kwia 
tów

Uroczystość zakończona została e- 
góhią fctografją

— P C. K. w Gołonogu. W Gołono­
gu odbyło się walne zgromadzenie 
polskiego czerwonego krzyża. Zebranie 
zagai! dr. Władysław Jurkiewicz przy 
wypełnionej sali szkolnej przez człon­
ków.

Referat wygłoszony przez delegata 
oddziału na powiat będziński p. Mle­
czko wzbudził szerokie zainteresowanie 
wśród zgromadzonych z uwagi na ak­
cję jaką podejmuje polski czerwony 
krzyż. ...

Obradom walnego zgromadzenia 
przewodniczył ia i. Szczepański, spra­
wozdanie kasowe złożył kierownik 
szkoły p. Brok.

Do zarządu powołani zostali, na pre 
zesa dr. W l Jurkiewicz na członków 
inż. Szczepański, p. Knaufowa, p. 
Brok i p. Gomulski.

Do komisji rewizyjnej wybrano pp» 
Krawczykowa, Łuokosiową, Wichliń- 
ską, Wcisło i Wawrzyczka.

Ze względów na warunki miejsco­
we powołano do życia kom itet propa 
gandowy po kilka osób z poszczcgól 
nyęh dzielnic.
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ś w i ę t a 'm a tk i zajm ują się w tym  roku 
ta l w mieście jak  i w całym powiecie 
teawierckim kom isje oddziałowe szkół 
m łodJeży PCK. W edług pierwotnyeh 
pro jettów  święto to m iało sie odbyć 
w dniu 27 bm., ze względu jednak na 
odbywające sie w tym  dniu wybory 
do rady m iejskiej, term in ten przesu­
nięty  został na dzień 3 czerwca rb.

Na jcdn j m z ostatnich posiedzeń 
komisji oddziałowej kół młodzieży 
P.C.K. ustalony został następujący 
program , obowiązujący wszystkie szko 
ły średnie i powszechne na terenie 
m iasta.

O godz. 8.30 zbiórka dzieci w loka­
lach szkół, o godz, 9-ej uroczyste na­
bożeństwo na intencje matek, w kto_ 
rem  wezmą udział, prócz dzieci ezer- 
wonokrzyskich, wszystkie dzieci szkół 
ae Dzieci, należące do kół młodzieży 
czerwonego krzyża przym aszerują do 
kościoła ze sztandaram i i opaskami na' 
tekach, kroczyć będą tuż za sztanda­
rami.

Po przybyciu do kościoła poczty 
sztandarowe ustawione zostaną przed 
prezbiterjum  wielkiego ołtarza. Po na 
bożeństwie poczty sztandarowe, wraz 
z zarządam i kół, opiekunami, kierow­
nikam i szkół i zarządu kom isji u sta ­
wią sie na cm entarzu kościelnym 
przed plebanją, gdzie odbędą sie współ 
no fo tografje poezem udadzą sie do 
szkół, gdzie odbędą sie akadem je ku 
ezei matek.

Kierownictwo sekcji porządkowej w 
kościele i na terenie placu kościelnego 
objął prof. L. Kasprzycki. Podkreślić 
należy, że dzieci, należące do młodego 
czerwonego krzyża wraz z opiekuna 
szkół dokładają starań , aby dzień 
święta m atki w ypadł jaknajokazalej i, 
aby naprawdę stał sie m anifestacją 
uczuć i przyw iązania do m atek dziatwy 
szkolnej.

Przyjemności la ta  są tylko 
stepne dla tych, którzy składają 
swe oszczędności w KOMUNAL­
N EJ K A SIE  OSZCZĘDNOŚCI 
W ZAW IERCIU,

SPORT
I WYCHOWANIE FIZYCZNE

Wielki spływ wioślarzy,
żeglarzu i kajakowców do morza

Z Olkusza

W  drugiej połowie lipca i w pierw , 
szej sierpnia m r. organizuje zarząd głó 
wuy lig i m orskiej i kolonjalnej wspól­
nie z państw  U. W F. i PW . wielki spływ 
wioślarzy żeglarzy i kajakowców, 
wszystkiem i spławnem i wodami śródlą 
dowemi do Gdyni, przez W arszaw ę i 
Gdańsk, pod hasłem: „Cała Polska do 
morza**

Spływ osiągnie Gdynią dnia 17 sier­
p n ia  Zbiórka d la  uczestników w yrusza 
jąeyeh na spływ- z Górnego Śląska 
Przem szą wyznaczoną została w Mysio 
wicach na dzień 19 lipca o godz 20. Ucze 
stniey z miejscowości Zagłębia D ą­
browskiego, Górnego Śląska oraz ze 
Śląska Cieszyńskiego, przy łączają  sie 
do g rupy  w P u sty n i przy u jściu Przem  
szy, poczem wszystkie łodzie podzielo­
ne na grupy, zespoły i drużyny, docie 
rań bedą etapam i dziennem i wynoszące 
mi przeciętnie 40 kim. do Gdyni.

Na całej tra s ie  spływ u z.tpewnione 
bedą bezpłatne noclegi i pomoc w otrzy 
m anio wyżywienia po cenach n ajn iż­
szych a nawet zadarm o o ile w arunki 
lokalne na to pozwolą.

Po zakończeniu spływ u w Gdyni o- 
trzym ają  wszyscy uczestnicy bilety  ko­
lejowe na podróż pow rotną do staeyj 
kolejowych najbliższych m iejscom  za­
m ieszkania, kosztem L. M. i K., k tó ra  
pokryw a również koszty powrotnego

tran sp o rtu  łodzi koleją.
U dział w spływ ie brać może każdy 

obyw atel polski w w ieku n ie  niższym 
niż 18 la t posiadający łódź wiosmwą, 
żaglową lub m otorową, wzgl. ka jak  al 
bo składak, o ile wykaże się 1) członkow 
stwem LMK-, 2) dowodem osobistym  
lub inną leg itym acją  upraw nia jącą  do 
przepływ u przez teren  W. M. G dańska 
(legitym . urzędnicza) i 3) zaświadcze­
niem stw ierdzającym  um iejętność pły 
w ania i wiosłowania, wydanem  przez 
jakikolw iek klub lub organizacją up ra  
w iającą sporty  w odna W  razie niemo 
żności uzyskania tak ich  zaświadczeń 
odnośni uczestnicy poddani bedą egza 
m inow i na tra s ie  przed spływem.

■Wszyscy uczestnicy z chw ilą zapisa 
n ia  sią do l is t uczestnictw a wpłacać 
musza zł. 15 ty tu łem  ryczałtu  n a  pokry 
cie kosztów organizacyjnych spływui 
Zgłoszenia uczestnictw a p rzy jm ują  naj 
dalej do dn ia  10 czerwca bn  wszystkie 
oddziały lig i m orskiej i kolonjalnej, o- 
ra?. powiatowe kom endy PW . zaintere 
sowane w organizacji spływu, a  poza- 
tem  se k re ta rja t kom isji sportów  wod 
nych zarządu okręgu ligi m orskiej i 
kolonjalnej w K atow icach mieszczący 
sią w gm achu urządn telefcniczno — te 
legraficznego p rzy  u l. Pocztowej 9 3 p. 
pokój n r  8 (telefon n r. 321 — 01) w go­
dzinach od 13 — 15.

mmmX KS ,,Bryn!ca*‘ Strzemieszyc-e —
St Sport. „Ząbkowice** 3:2 (2:1). W  dniu 
31 bm . o godz. V  odbądzie sią mecz ko 
leżeński miądzy KS. Z agłąbianką (Bę­
dzin), a K S B rygadą na boisku B ryga 
dy w Strzemieszycach.

X W yjaśnienie. P rzedstaw icielam i 
kom isji W F. na  te ren  Strzem ieszyc są 
pp L  M ichalczyk i J . S ietrecki, a  nie 
Siedlecki jak  m ylnie wydrukowano.

— — — m b — ą — — — Mama

L E C Z N I C A
i  chor. wenerycznych I skór. „Pomoc” 

Sosnow iec, Sienkiew icza 17-a
Czynna: 10 -1  i 4 - 7 pp., w św ięta: 1 1 - 1  

W izyta 5 z ło tych .

(ol) Zaw°dy rejonow e straży. W dn.
S dzerwea rb. odbędą sią w Bolesławiu 
zawody rejonowe, w których weźmie u- 
dział 12 straży, m ianowicie: z Bolesła­
wia, Sławkowa, pap iern i Klucze, Cieśli 
Czubrowic, Oheehła, K rzykaw y, Lasek, 
Pom orzan, Siarczynow a, U jkow a S tare 
go i Zimnodołu. S traż z B ukow na nie 
stan ie  do zawodów wskutek nieubezpie 
ezenia strażaków  od w ypadku. Na za­
wodach bedą obecni: prezes rady  p. sta 
ro sta  Gliszczyński, prezes zarządu od­
działu, p. sądzi a Sendra z Olkusza, o- 
raz  kierow nik zawodów in stru k to r p. 
Kałkowski.

*  *  *

Oddział powiat, straży  poż. w Olku­
szu organizuje w dn. 31 bm. na boisku 
sportowem w cem entowni „Klucze" 
strzolanie o mistrzostwo straży  i od­
znaką sportową.

(ol) R ejestrac ja  pojazdów m echa­
nicznych w Olkuszu przez wojewódzką 
kom isje z Kielc, oraz k lasyfikacja  
przez kom isje wojskową z Prze­
m yśla, odbądzie sią w dniu  3 czerwca 
rb. Kom isje urzędować bądą w budyń 
ku starostw a.

(ol) Rozwój O. M. P , w Sławkowie. 
Z in ic jatyw y nowego w ójta w Sław ko­
wie, p. Stan. K usia, pow stała organiza­
cja O. M. P . na terenie Sławi: owa, któ 
r a  rozw ija sią pom yślnie. Członkowie 
O. M. P . sławkowskiego, k tórych liczba 
sta le  wzrasta, utworzyli w organizacji 
k ilka sekeyj sportowych. jak : k a ja ­
kowców, p iłk i nożnej, ko larską i pię­
ściarską (w stad jum  organizacji). Tym 
czasowy zarząd O. M. P. spoczywa w rę 
kaeh: pp. w ójta St. K usia  — opiekua 
oddziału, E dw arda C upiała — prezes 
oddziału, W acł. Cem brzyńskiego — go 
spodarz, M ieczysława K udły  — skarb­
nik, Mich. Sasa — kierow nik sekcji 
sportow ej i oświatowej. Sąd koleżeń­
ski stanow ią: pp. Longin Kaznodziei, 
W acł. Rogań i Kaz. Błaszozak.

Oddział liczy obecnie zgórą 50 człon 
ków.

(ol) N agły  zgon poborowego. W  cza­
sie staw ania przed kom isją  poborową 
w Olkuszu w dn. 28 bm. nagle  zaekoro 
wał P io tr  B aran  ze Tjfłoszowej, który  
po przeniesieniu do szp ita la  olkuskie­
go, zaraz zm arł. Zgon n astąp ił spowo- 
du u d aru  sercą.

(ol) P r zygnieeiony w cegielni. Oneg- 
d a j w czasie pracy przy kopaniu  gli­
n y  w cegielni sław kow skiej, został 
przygnieeiony 22-letni S tanisław  Klich 
z Okradzionowa. K lich oprócz obrażeń 
ciała, ma złam aną nogą.

219.

POWIEŚĆ.

W A M P I R
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— Wystarczyłoby jednego wy­
padku, słowa jednego, aby mnie 
zgubić... — mówiła sobie Jułja. — 
O! ten Terrien Czemu on wie wszy­
stko! Nazwisko Joanny zna tylko 
przez moją głupotę!.. Gdyby on ją. 
pozna Tak samo spotkać się z nią 
może, jak ja się spotkałam! Kto 
wie, może się już znają? może już 
rozmawiali z sobą?., może się dowie 
działa, że jestem jej matką i myśli 
o pomszczeniu siebie i swego ojca?.. 
Ta dziewczyna jest, wielce niebez­
pieczna. Ne można się wahać .. nie­
bezpieczeństwo winno być usunię­
te... musi tak być!..

Ju łja  postanowiła zobaczyć się 
z Józefem Terrien.

Wyszedłszy z pałacu Sprawiedli 
wosci, Joanna udała się wprost do 
swego hotelu. Miała nadzieję poro­
zumienia się z Heleną.

Pogoda była przepyszna , okna 
mieszkania pani Tordier były 
otwarte, lecz Heleny nie było.

Daremnie stała na czatach, aby 
choć słowem lub znakiem móc się

porozumieć z tą, którą, jak siostrę, 
kochała.

Nagle musiała się cofnąć.
Ujrzała Julję, która, powró­

ciwszy do domu, podeszła do okna, 
odczepiła klatkę z papugą i zanio­
sła ją do mieszkania.

Jakkolwiek szybko się ukryła, 
Ju łja  dostrzegła ją, groźnie ściąg­
nęła brwi i dreszcz wstrząsnął bez- 
kształtnem jej ciałem.

— Znowu ona tu, naprzeciw mo­
jego domu!.. Podpatruje, co się u 
mnie dzieje!.. — z przerażeniem 
mówiła sobie Julja, — Umieściła się 
tu, ażeby mnie szpiegować na każ­
dym kroku!

Pani Tordier odeszła od okna i 
ukrywszy się w ciemnym kącie, usi­
łowała przekonać się, co robi Jo ­
anna.

Joasia została na poprzedniem 
stanowisku, nie przypuszczając, że 
została poznana, łecz doszła do prze 
konania, iż dziś należało wyrzec się 
nadziei porozumienia się z Heleną.

Zatem po upływie kilku minut 
zamknęła okno.

Około godziny czwartej z połud­
nia, Joanna opuściła hotel i szyb- 
king krokiem podążyła w stronę uli­
cy de la Yerrerie.

Józef Terrien znajdował się w 
swoim gabinecie na pierwszem pię­
trze, łączącym się pasażem z pry- 
watnem jego mieszkaniem, składa­
jącym się z trzech pokoi.

Drugie piętro było niezamiesz- 
kane.

Terrien kazał je przed paru 
dniami umeblować, licząc, że gdy 
P io tr Ber not powróci, zajmie je 
w raz z Joanną.

Jedne drzwi gabinetu Terriena 
wychodziły na schody służbowe, pro 
wadzące na podwórze; można więc 
było dostać się do dyrektora, nie 
przechodząc przez biura.

Nad drugiem piętrem była man­
sarda. Niektóre z okien m ansardy 
otwierały się, jak tabakierka, ma­
jąc widok na dachy.

Były dependent notarjusza, roz­
mawiał w tej chwili z człowiekiem 
czterdziestoletnim, ubranym w wy­
ta rty  żakiet.

Gęste i zaniedbane włosy zasła­
niały mu czoło. Suty zarost pokry­
wał trzy czwarte tw arzy zwiędłej 
i poorannej.

Człowiek ten stał przed siedzą­
cym Terrienem.

— Dlaczego — pytał go ten o- 
statni ostrym tonem — dlaczego nie 
przyszedłeś wczoraj rano tak, jak  
ja  ci kazałem?..

— Wróciłem o drugiej w nocy 
— odpowiedział brodacz — a w po­

łudnie musiałem już być w Join- 
ville.

— To chociaż dziś zrana mogłel 
się tu stawić...

— Głowa mnie bolała.
— To znaczy, że się upiłeś...
— Tak, lecz dopiero wróciwszy 

do Paryża, widząc poprzednio wszy 
stko, co powinienem był widzieć i 
jeżeli się upiłem, to wbrew mojej 
woli...

— Strzeż się, Trostanie!.. Nie- 
szczęsnem przeznaczeniem opojów 
jest zdychać na słomie!.. Ulitowa­
łem się nad tobą, znałem cię bowiem 
z lepszych czasów i chętnie udzie 
liłem ci pożyczki, b o  dałeś mi s ! oav» 
honoru) że nie będziesz się upijał.

— To prawda...
— A jednak nie dotrzymałem 

słowa!.. Upiłeś się...
— Niewiele potrzeba, ażeby nu 

zaszmerało w głowie.
— Tembardziej powinieneś się 

powstrzymać zupełnie... Tym razem 
jeszcze ci przebaczam, lecz żeby to 
było po raz ostatni... Czy wszystko 
spełniłeś, com ci polecił?

— Tak... co do joty...
— Wesele?
— Szło jak po maśle do samego 

merostwa, dokąd i ja  się udałem...
— A co tam było?
— Gdy przyszło do podpisu urno 

wy, mała była nawpół zemdlona, aż 
Garbuska musiała poprowadzić jej 
rękę...

— Doprawdy?
d. c. n.
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Kto odpowie za strajk robo­
tników przemysły wapienna-

go w  kieleckiem
Strajk robotników zakładów wa­

pienniczych w okręgu kieleckim 
trwa jeszcze...

Robotnicy w liczbie 1.200 osób 
już 15 dni nie opuszczają terenu 
zabudowań fabrycznych.

Jak  donosiliśmy, delegaci robot­
ników z namowy niejakiego Pellera 
(PPS . CKW) zażądali podwyżki 
płao o kilkadziesiąt proc., przyczem 
szczególny nacisk Peller położył na 
płace akordowe

Pomimo kilkakrotnych pertrak- 
tacyj między delegatami robotni­
ków i przemysłowcami do porozu­
mienia nie doszło.

W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że z pośród strajkujących ro­
botników wysunięta została dele- 
.gacja, która ma zwrócić się z prośbą 
do miarodajnych władz, by zajęły 
sie ich dolą. Niewątpliwie władze 
życzliwie ustosunkują się do prośby 

j robotników i postarają się strajk' 
•zlikwidować na ich korzyść.

S w ęd zen ie  cia ła  oraz w sze lk iego  
rodzaju w yrzuty  skórne u su w a

1SI
z kogutkiem

jest to id ea ln y  n ieszk o d liw y  k o ­
sm etyk, u su w ający  w a d y  naskór­
ka tak u dorosłych, jak  i u dzieci 
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W y sta n a  kobieta zasnkaięła 
w  domu w arjatiiv

W Pradze Czeskiej rozegrała 
się niedawno tragedja małżeńska, 
która wkońcu dość szczęśliwie się 
zakończyła
I 31 letnia niewiasta Mar ja Sw 
• daczek zakochała się na śmierć , 
18-letnim kawalerze, który ze sw o ­
jej strony od dłuższego czasu umi- 
zgał się do niej niedwuznacznie. 
Nigdy jednak nie mogli zakochani 
spotkać się ze sobą na osobności, 
bo małżonek sentymentalnej damy 
pilnował jej bardzo zawzięcie. Pan 
Serdaczek prowadził swoje biuro 
w mieszkaniu własnem i zdawało 
się że 18-łetni kawaler zawsze b i­
dzie występował w roli bezintere­
sownego pazia.

Ale wiadom i, że szatan tego me 
potrafi tego dokonać, co kobieta i to 
w dodatku zakochana. Pewnego dnia 
zjawiła się p. Marja w komisarja- 

jcie policyjnym i opowiedziała tam 
nadzwyczajną historję o atakach 
szału które nawiedzają jej męża. 
Pokazała nawet sińce i zadrapania 
na swojem ciele na dowód jak nie 
bezpieczny dla otoczenia jest jej 
małże nek.

Zażądała, by szaleńca natych­
miast przewieziono do zakładu dla 
obłąkanych, gdyż ona 'nie może 
przebywać pod jednym dachem z 
niebezpiecznym człowiekiem. Za­
alarmowano pogotowie i karetka 
przybyła do pana Serdaczka. Ten 
naturalnie stawił posługaczom szpi 
talnym dzild opór, co tylko pogor- 
szyto jego sorawę. Z uśmiechem 
przyjmowano jego zapewnienia, że 
jest najzdrowszy w świecie, wkoń­
cu użyto kaftana bezpieczeństwa, 
bo biedny małżonek czynnie wal­
czył o swoją w.dność.

Cały miesiąc przebył p, Serda­
czek w zakładzie dla umysłowo 
chorych pod ścisłą obserwacją.

Ostatecznie sprawiedliwości sta­
ło się zadość. Z pomocą zdrowemu 
warjatowi przyszli sąsiedzi. którzy 
oddawna obserwowali p. Serdaczko 
wą i doskonale znali podłoże całej 
sprawy. P. Serdaczek powrócił do 
swego mieszkania, a dla odmiany p. 
Serdaczkowa znalazła się po krót­
kiej idylli w areszcie.

5̂TVa,--l?=+

Wszyscy już wiedzą, co to jest 
I.OPP. i dokładnie zdają sobie spra 
w(j z ważności istnienia tak bardzo 
pożytecznej instytucji.

Działalność LOPP. jest tak szero 
ką, żc dociera do każdego obywatela 
bez względu na zatrzymania polity 
czne> pleć i wiek.

Kolo LOPP — Niemce, chcąc się 
przekonać jaki zasób wiadomości o 
LOPP. posiadają dzieci w szkołach 
powszechnych, urządziło konkurs 
na najlepsze wypracowanie o L. O. 
P. P, z nagri-dami.

Do konkursu przystąpiły dzieci 
starszych oddziałów szkoły na Niem 
i- eh i w Pek;nie. Wypracowania na 
?nsane są nadzwyczajnie ciekawie i 
dają świadectwo, że nawet najmłod 
si obywatele posiadają bardzo dużo 
wiadomości o LOPP.

Za dobre wypracowanie Koło L. 
O -P. P. Niemce ofiarowało dzie­
ciom nagrody wręczając je pod­
czas tygodnia lotniczego. Ogromnie 
uroczyście wypadło wręczanie na­
gród książkowych w obu szkołaeh.

W szkole na Pekinie np. urządzo­
no, w związku z wręczeniem nagród, 
akademię dla dzieei, na którym 
przemawiał kierownik szkoły, uezen 
nice i uczniowie wygłosili referaty
0 LOPP, i OPLG., a następnie odby 
ły się piękne recytacje okolicznoś­
ciowe, kompozycji p. F. Wysockiej
1 pod jej kierownictwem.

Niżej zamieszczamy jedno z wy­
pracować o LOPP.

W lipcu 1933 r. upłynęło 10 lat
działalności Ligi Obrony Powietrz­
nej i Przeciwgazowej; Liga staje 
przed społeczeństwem z pełną 
świadomością, że obowiązek, na 
siebie przyjęty, spełnia w miarę 
możności i sił.

Celem pracy Ligi było skupić 
wszystkie te czynności dla obrony 
kraju.

Nasze granice musi otoczyć mur 
całego narodu, gdyż w przyszłości 
przeciw zakusom naszych nieprzy­
jaciół opierać się będzie nie wojsko 
samo, lecz wojsko w ścisłej współ­
pracy i łączności z narodem. Naród 
bowiem, który może zorganizować 
wszystkie swe siły moralne i mate- 
rjalne, jeszcze w czasie spokoju, 
może śmiało spoglądać w przyszłość 
i spokojnie oczekiwać jutra.

Już za czasu spokoju powinien 
każdy obywatel mieć wyznaczony 
swój posterunek, na którym trwać 
musi, na którym musi umieć działać 
i pracować. Dla narodu nie. jest ob­
roną silna pięść, lecz jego kultura. 
Musimy stworzyć organizację, po­
siadającą setki tysięcy członków, 
jednoczącą w swych szeregach lu­
dzi, którzy się interesują sprawami 
lotnictwa. Ostatnia wojna pouczyła 
nas, że w wojnie zastosowano nowy 
rodzaj broni, i to broni poważnej, 
działającej przedewszystkiem na 
masy ludność cywilnej, — gazy bo­
jowe. Stąd też równolegle z obroną 
powietrzną, musimy myśleć i o 
obronie przeciwgazowej. Pod „obro­
ną" należy rozumieć nietylko odbi­
cie ataku, lecz również niedopusz­
czenie. uniemożliwienie ataku.

Temi zagadnieniami zajęła się 
Liga Obrony Powietrznej i przeciw­
gazowej, stając się instytucją po­
wołaną do wytwarzania i reprezen­
towania fachowej cywilnej opinji 
polskiej w sprawach lotnictwa. Ce­
lem Ligi jest popieranie rozwoju 
polskiego lotnictwa we wszystkich 
jego dziedzinach oraz przygotowa­
nie ludność cywilnej do obrony. 
Nawet Nauczycielowie mają odczy­
ty, bo któż, jak nie nauczyciel, trafi 
do młodzieży, bo przecież my je­
steśmy przyszłością narodu. Dla 
młodzieży Liga. organizuje kursy 
modelarstwa lotniczego. Dalszemi 
sprawami L. O. P. P. jest trafianie 
do ludności przez prasę codzienną, 
jak również własne wydawnictwa 
w formie broszur i pism miesięcz­
nych, jak: „Lot Polski", „Ster" 
i t. d. Propaganda obejmuje także 
filmy, konkursy, przezrocza, wy-

stąwy lotnicze, no i doroczny „Ty^ 
dzień lotniczy". Od powodzenia usi­
łowań L. O. P. P. zależeć będzie 
przyszłość naszej siły powietrznej 
i tempo jej rozwoju. Dążeniem Ligi 
jest stworzenie własnego typu sa­
molotów. Liga Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej buduje lotniska, 
szkoły pilotów i mechaników i t. d., 
a buduje to ze składek 50 gr. człon­
kowskich i wpływów „Tygodnia. 
lotniczego", który odbył się 5 do 
12 października 1924 r. pierwszy. 
Pierwszy krajowy konkurs awione- 
tek, o nadspodziewanych rezulta­
tach, świadczący o wybitnych na­
szych talentach, zachęciły Ligę do 
zorganizowania konkursów. _ Liga 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazo­
wej wkroczyła na szerokie i ku 
wielkim celom wiodące tory.

Honorata Dudkówna 
klasa VIT B szkoły powszechnej.

1

eheą 8»y€
Oj, pragną być poetką 
Przecudne tworzyć sny 
I zawsze te i być sobą,
Czy takie pragniesz ty ?

Czy kochasz Polski kraj?,
Czy lubisz zyć w ustroniuf 
Zgadzamy sią w marzeniu, 
Wiec mi buziaka daj,

Tworzyć i jeszcze tworzyć,
To jest moje marzenie,
K rytyką  sią nie tworzyć,
W  tem znaleźć ukojenie.

Więc dalej już, do pracy,
Kto ze mną chce w zawody, 
Lecz w bardzo szybkim tempie 
Można też wpaść do wody.

Nie trzeba też sią tworzyć, 
Załamać rąk i stać,
Lecz tworzyć wciąż i tworzyć 
Poetką wnet sią stać.

. j.

Alinka Malarska z Sosnowca-

To i owo.
WYPADKI DROGOWE W ANGLJI.

Angielskie ministerjum komunika­
cji ogłosiło statystykę nieszczęśliwych 
wypadków drogowych, które wydarzy 
ly się w r. 1333

Otóż liczba tych wypadków w Au- 
glji wyniosła 7 901 a liczba osób zabi­
tych podczas tych katastrof — 7.202. Z 
togo 1.493 wypadki (około 22 proc.) wy­
darzyło się na skrzyżowaniach dróg, a 
tylko 77 w miejscach, gdzie ruch regu 
lowany jest, przez policję. Na 9.612 po­
jazdów, które brały udział w katastro­
fach było 2.796 aut prywatnych 1.953 — 
motocykli, 1.043 — taksówek, 1.939 — sa 
mochodów ciężarowych, 1.625 — rowe­
rów, oraz 142 — zaprzęgów konnych. Z 
pośród osób zabitych było 3,517 przeeho 
dniów pieszych, 1 324 — cyklistów i 1.308 
szoferów.

-OQO-

Łanłgłiwka
Ułożyła Marysia Fabjańska.
Z podanych sylab należy ułożyć 

31 wyrazów o podanem niżej znaczę 
niu. Początkowe litery czytane 
zgóry na dół dadzą rozwiązanie 
przysłowia.

Sylaby: A — pod — na — li — 
ska — ma — bja — że — sta — tu
— zja — rai — sko — e — ko — 
wro — in — grze — dzie — łódź — 
dmunt — chy — ciń — ó — lum — 
nek — stwa — bja — dje — wo — 
ku — a — dór — ty — ra — le — o
— grys — ksan — so — łó — za — 
drja — ko — wek — głę — sno —

' lumb — ob — le — an — wiec — nie
— bie — wła — y — mle — ó — wis
— ko — a — gjo — men — go — dy
— psy — ko — nia — no — me — 
ny — ra — ka — lon — pni — ry — 
u — cka — ka — kaz.

Znaczenie wyrazów.
1) Państwo w Europie, 2) Tmię 

żeńskie, 3) Kraj w Afryce, 4) Góry 
w Rosji, 5) Ptak, 6) Pora roku, 7) 
Tmię męskie, 8) K raj w Ameryce 
Południowej, 9) Kolonja Angiel­
ska, 10) Tytuł powieści Bolesława 
Prusa, 11) Miasto Przemysłowe w 
Polsce, 12) Samogłoska, 13) Graz ła­
two . palny, 14) Ptak domowy, 15) 
Miasto w Egipcie, 16) Rzeka w A- 
rabji, 17) Przyrząd do pisania, 18) 
Miasto w Zagłębiu, 19) Kino w So­
snowcu, 20) Odkrywca Ameryki, 
21) Rzeka w Rosji, 22) Tytuł powie 
ści Bolesława Prusa, 23) Rzeka w 
Polscdj 24) Miasto w Turcji, 25) 
Miasto na Kaukazie, 26) Litera 
grecka, 27) Napój, 28) Samogłoska, 
29) Drzewo owocowe, 30) Powie­
ściopisarka polska, 31) Część świata
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k a t  w  z a c i s z u  d o m o w e g o
OGNISKA.

Je s t rzeczą niezm iernie ciekawą, że 
zawodowi kaci zachowują w życiu p ry  
watnem obyczaje niem al pa trja rch al-
ne.

Dwaj pierwsi Sansonowie, słynny 
k a t Rewolucji Francuskiej i jego syn, 
prowadzili nienaganny żywot

H einderreich, następca Sansonów 
na stanowisku katowskiem, by ł czlowie 
kiom nadw yraz bogobojnym. Po każdej 
dokonanej przezeń egzekucji zam awiał 
msze za spokój duszy przestępcy, ktróe 
go przed chwilą /gilotynował. Nie opnś

Mokolaj Roch. następcą H einderrei- 
ciJ podobno ani jednego wypadku. 
cha: był wżerowym ojcem rodziny. Był 
ojcem ośmiorga ubóstwianych przez sie 
bio dzieci.

Deibler — ojciec, k tóry  zajął opróż 
ni „dc przez Rocha stanowisko odzna­
cza! sie także wielką prostotą obycza­
jów uLibł muzykę i ptaki, był naw et 
członkiem towarzystwa oehrony zwie­
rząt.

Syn jego, Anaioi Deibler .obecny kat 
francuski, prowadzi w swym pięknym  
dombu pod Paryżem  spokojny żywot.

UMARŁ W NĘDZY A POZOSTA­
W IŁ MILJONY.

W  dwa ia ta  po śmierci E dgara  Wal- 
Jeeea tan tjem y z jego powieści i d ram a 
tów krym inalnych przekroczyły sunie 
65.800 funtów szierlingów, a  pieniądze 
wciąż ze wszystikch stron św iata napły 
w ają Tak wielki okazał sie pobyt na 
jego książki 1 tak  wielkie powodzenie 
jego utworów scenicznych, że wszyscy 
jego wierzyciele (W allace j a k  1 
mo, um arł, jako bankrut) otrzym ali peł 
ną należność i jeszcze pozostały spore 
sumy dia dzieci.

W allace pozostawił długów na 
81.000 funtów, aktyw a jego wynosiły 
18,860 funtów', m ajątek  pryw atny  — ze­
ro

Wobec powodzenia, jakiem  wciąż cie 
sza sie dzieła Wallacea, powstaje w Łon 
dynie komitet, w skład którego wejdą 
w’ykonawey testam entu, doradcy praw  
ni i rodzina zmarłego, a ktróego zada 
niera będzie zarządzenie spuścizną lite­
racką

MATURZYŚCI, CZY RAD JO  WAM 
POMOGŁO?

Serja odczytów nadawanych dla m a 
tui zystów niebawem sie skończy. Wszy 
scy słuchacze radja, którzy p ragną wy 
powiedzieć się na tem at tych odczytów 
proszeni są o wzięcie udziału w ankie 
eie, jaką na ten tem at urządza Polskie 
radjo. B lankiety onkietowe zostały ro­
zesłane do wszystkich szkół średnich o- 
raz są załączone do tygodnika „Ra<.‘ 
B lankiety ankietowe rozsyła Polsike 
Radjo gratis. O trzym ać je można we 
wszystkich Rozgłośniach regjonalnyeh 
oraz w W arszawie w biurze Polsikego 
R adja ul. Kredytowa 1 względnie Zie 
łona Ł.5.

WŁOSOW Ś 8nie-
—  łysienia usuwa —  

E s e n c j a  OHiHOWO-OHMIELOWA’ 
f i y d ł o  CHIH0W0-CHMIELOWE" 

z Kogutkiem.
S przeda ją  apteki, sk ła d y  ap teczne

i m a g — m m m » a a —

KINO

Z A 6 L Ę B I E

dawniej 
Kine-Teatr „Udziałowi

N iespodzianka w kin e „Zagłębie"! W ielki podw ójny pro-

I film  szam pańska MARY GLORY, niezapom niana „O- 
sobista sekretarka*4 oraz A LB ER T P R E JA N  w erotycz­
nym pełnym  p ik an te rii film ie p. t.

H i l o s n a  p r z y g o d a

»• P t e s i f s l m a n  w ł a m y w a c z
w ro li w łam ywacza Eddie Polo — Nadpr. Najnowsze Ty­

godniki P aram  ountu
W krótce: „S pry tna dz ewezyna" z Sy lv ią  Sydney i F ry ­

deryk  M arch.
---mun

K IN O

p A ^ C E

B ile ty  o d  25 gr, sp rz e d a w a n e  są  w  d n ie  p o w sz e d n ie  
do  godz. 7-ej, w  n ie d z ie le  i św ię ta  do  g o d z . 6-ej

Dziś wielki dram at sensacyjny p. t.

l a  i  l i p  i i i

W  roli gł. znakom ity Adolphe M enjou.

KINO

E D E M
SOSNOWIEC 
Dęblińska 4 

tel. 10-95.

k  m j

Dziś!
K ap ita lne  arcydzieło słynnego W. S. V an  D yke‘a. T rzy ała 
wy pięściarstw a: M ax B aer — pogrom ca Niemca Schm elin- 
ga, P rim o C arnera — obecny m istrz  św iata, Jack  Dempsey 
— w ielokrotny m istrz i ulubieniec A m eryki w film ie p. L

B O K S E R  i

Im ponująca treść! K p d a c y jn a  rew ja! Zachw ycające p io ­
senki!

N adprogram : Tygodnik  Foxa.

W  piątek, sobotę i niedzielę passe - p a rto u t nieważne.

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy 

T ysiące Pań zaw d zięcza  w yzbycie się p iegów , plam,
----------- s t o s u j ą c  ---------------

Krem i mydło „LACTOLIN”
ŻĄDAĆ W SZĘDZIE.

QDU<A£2 SN£ 
n a  w szech św ia ­
tow ych  w y sta ­
w ach — — —

PHN1NA

i FORTEPIANY

n a j w i ę k s z e j  
polsk iej f ab ry ki

H r n @ i f l  F i f e l g e r
(rok zaioż. 1878)

KALISZ, ul. Szopena 9, tel&f. 283.
sp iied ajetn y  pom im o znaczn ie zni­
żonych cen na dogodnych w arunkach

l i - d U ? • fri)óSM.!Łitg>Łgfel ł fe,i

Ptegl, krosty, wągry, pianki
usuwają wypróbowane od kilkunastu 

la t

PŁYN FLORA J j!
MYDŁO FLORA Jjjj

w yrotu Laboratorjum  przy aptece Z
k o T e T 1K gO conto czeko we V- K. O. Kraków 414.092. Do na-
g e rjf  T  M f/PQu ie bobrowskie w dro- 
w aptece w \  Strzemieszycach i

Ja do I h l „ C ?at0W1Łe' Tam  równieżsą do nabycia znakomite zioła.

?80P- SNERV(?ŚAXA wątrobie te a a  i.ou. — i\h ,K V U sA N A  przeciw chrrn
«A1w*lerwowyin eena 1-80- — PUŁMO" 
n a m  aborob°m Płucnym ee]na 1.80 — SANAS przeciw otyłości i re 
gulujące żołądek cena 1.50, jak również 

l inne wyroby Laboratorjum .

D R O B N E  
OGŁOSZENIA

„Exarcsia Zagłębia”
zawsza

niezav

HEMORUMUdSTi

Wydawca: Heleną Monsiorska.

„Szw ajcarskie G onckie  
Żioła“ (z m arką Ko. 
tu t) są stosowane przy 
chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych.

„szw ajcarsk ie  Gorzkie Zioła" 
są n a tu ra lnym  łagodnym  środ­
kiem przyczyszezającym. u ła tw ia­
jącym  funkcje organów traw ienia  
i działającym  przeciwko otyłości.

3 § e * s t a § ® a e i s e e a s s
BACZNOŚĆ cierpiący na przepuklinę! 
Nowy patentow y wynalazek. P rze­
suw na opaska przepuklinow a bez sprę 
żyny lub gum y, która może być uży­
w ana dzień i noc bez spraw ienia  ja  
kich bądź przykrości nosi Nr. paten tu  
40077. Pelo ty  t e j ‘opaski m ożna w p ra  
wo lub lewo, w górę i dół i dokoła sa 
m ej siebie przesuwać. K to tę  opaskę 
raz  nosił n igdy nie będzie innej żądał. 
Jed n ą  i tą  sam ą opaskę m ożna używać 
na praw ą, lewą lub obustronną prze­
puklinę. Te opaski patpntowe m o ż n a  
u  m nie nabyć po cenie 15, 25 i 35 zł. ty l­
ko w czw artek 31 m aja  rb . w Sosnow­
cu, w hotelu W arszaw skim , a w nie­
dzielę 3 czerwca w Będzinie w hotelu 
„B risto l" od godziny 9 — 17 dla 
mężczyzn, K obiet i  dzieci. J a n  M rutzek 
z K ról. - H u ty , Sw. P aw ła  7.

POEAET W ŁA E7B .SA W  zgub ił w PrX 
ołaeii weksle z żyrem  K azim ierza i Ja- 
tó b a  P iążków  n a  sum ę zł. 600 i dowód 
osobisty w ydany przez m a g is tra t nu 
Czeladzi-_____________________  '
W o j d y ł a  b o l e s ł a w  zgubił k a r t , ,
row erow ą, w ydaną przez starostw o za- 
w ierekie, k tó rą  uniew ażnia.
JO ZEFA  Biczysko zgubiła dowód oso 
b b ty  kolejow y w ydany przez D yrekcją
W arszaw ską. _________________ _
SKRADZIONO Józefow i B ijakow l 
k s 'ążkę  stan u  służby oficerskiej wy­
daną przez P.K.TT. Będzin, praw o jazu 
dy m otocyklowe N r. 340. B., wydana 
przez woj. K atow ickie i zaw iadom ie­
n ie  woj. K ieleckie, o przerejestrow anist 
m otocyklu A. J . 9. Nr. 47895 Śl. 631. 
K R Ą M PU S S tefan  zgubił książkę ka­
sy  cńorycń w ydaną w Sosnowcu i kar 
te  na dowód osobisty w ydaną w Bęc
dżinie  ;   _
ZGUBIONĄ książeczkę Oszczędnościo­
wa Udziałow ą Spółdz. K redytow ej 
Zagłębia D ąbr. z ogr. odp. w Sosnowcu 
uniew ażniam  w" im ieniu  spadkobier­
ców’ W iktora M onsiorskiego R yszard
Jdon.si orski__________________ ■____ ____ _

JO Z E F W itkow ski zgubił książeczką 
kasy chorych w ydaną w Sosnowcu. 
G A W RO Ń SK I W acław zgubił książe­
czkę kasy chorych w ydaną w Sosno­
wcu.

POTRZEBNY pracow nik  fryz je rsk i i 
uczeń na dokończenie Dąbrowa, N a ru ­
towicza 25.

L p  K A
KRWAWIENIE „ / w a t  , ,  , . ,
STAN ZAPALMY F O K O J  um eblow any d o  w ynajęcia  od
SWĘDZENI E  zaraz, w ydaję sie również i obiady P ił-
O S U W A  sudskiogo 46 m. 6.

W K A TOW ICACH w centrum  sprze-, 
dam sklep kapeluszy dam skich dobrze: 
zaprowadzony z powodu w yjazdu ,.Ar_ 
den** Katowice, Słowackiego nr. 3L 

MAGAZYN BŁAW ATNY

M . K Ę P I Ń S K I
BĘDZIN, K o łłą ta ja  36 poleca: M ater- 
ja-Iy letnie od 90 gr. za m etr.

Drnk. Erores Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna JL teL 4-94.

POMORZE! P en sjo n a t „Morskie Oko" 
w Kuźnicy na H elu pod nowym zarzą­
dem — o tw arty  od 1-go czerwca rb.. Ce 
ny  w czerwcu od 5 do 6 zł. od osoby. Po 
silek 4 razy  dziennie. Od 1-go lipca ce*
ny do o m ó w ie n ia ._______ ___________
W ZYW AM pp. Stefana. Czerwińskiego 
D ąbrow a, 1-go M aja 10 i A ntoniego 
Ciesielskiego D ąbrowa, K opernika 12e 
aby  bezwłoeznie odstaw ili 1.000 cegły 
na  m iejsce, z k tórego samowolnie bez 
mojego zezwolenia zabra li _ w przeciw 
nym  razie spraw ę sk ieru ję  na  drogę 
sądową M ichał ?jaszczyca Strzem ie-
szyce. j ;___
28 M A JA  godz. 19 zostawiłem  w pocią­
gu  K atow ice — Sosnowiec, paczkę skó­
rek. U praszam  zwrócić za w ynagro­
dzeniem G utherc Sosnowiec, Modrze- 
jow ska 20 lub K ról. - H u ta  3 m a j u  51
B orenstein.___________________________
P R Z E Ś L IJ 1 zł. znaczkam i, — otrzy. 
m asz p rak tyczny  „Słownik 2000 w yra­
zów obcych najczęściej używanych w 
języku polskim “ . S. Górski. Radom,
F abryczna  12. ___________
ZA G IN Ą Ł pies czarny, uszy obcięte, 
podpalany. Odprowadzić Będzin, Zagór 
ska 50. H elena Duda.

R e d a k t o r  o d p . :  Lucjan Hor?kt«


